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Telefoa w dzień Nr. 24, 


Rok Xi! 


GENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie . . . . . . zł 600 


z dostawą do domu. . . . . . . . „y ODO 
na prowincji . a s s sos eo «s p ODO 
za granicą . . w. w 8O 


fama 203, sajad. w cało) Pulses 


groszy 


| 255 


od godz. 6-tej wieczór drukarnia Nr. 4-86 
REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER. 


Lwiązek Obrony Prawa i Wolności Ludu 


rozpoczyna dziś niedziela, 14-:go września 1930, kampanję wyborczą. 
W całej Połsce masy chłopskie i robotnicze rozpoczynają mobilizację swoich sił. 


We Lwowie Zgromadzenia Wyborcze odbędą się o godz. 10 przed poł. w realnościach: przy 
ul. Ossolińskich 8, Rutowskiego 28, Zielona 7, Rynek 8. 


Welegaci ź prowincił otrzymają wskazówki w swoich organizacyjnych punktach zbornych. 


Wszyscy na Zgromadzenia! 


Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast“. — Stronnictwo Chłopskie 
Polska ania ec Sa 


Mowy wywiad p. Piłsudskiego 


Co słychać z uwięzionymi posłami 


WARSZAWA, 1 3września. (tel. wł.) 
Aresztowani posłowie osadzeni zostali 
w areszcie garnizonowym 9 pułku sape- 
rów na terenie twierdzy Brześć, która jak 
donosiliśmy już, podlega władzom wi 
skowym. 

Gmach, w którem zostali umieszczeni 
uwięzieni ma 3 piętra, przyczem jedno 
piętro mieści się pod ziemią. Okna cel zo- 
stały obite blachą podobno dopiero w 
końcu sierpnia. Cele są wilgotne. Baszta 
w której mieści się areszt garnizonowy 
został nazwany przez żołnierzy pluskwiar 
nia. Uwięzieni posłowie zostali umieszcze- 
ni w pojedynczych celach, w których: 
znajdują się drewniane tapczany bez sien- 
ników, poduszek i koców. Uwięzionym 
jest dawany 2 razy dziennie posiłek żoł- 
nierski złożony z kaszy i chleba. 

Traktowanie jest bezwzględne. Wła- 
dze wojskowe pod opieką, której znajdują 
się uwięzieni odebrały aresztowanym pie- 
niądze, szelki, sznurowadła, kołnierzyki, 
krawaty, płaszcze, podobno także papie- 
rosy. 

Po 10 dniach ma im być wypłacony 
żołd więzienny w wysokości 30 groszy 
dziennie, 

Klucznikami, strażnikami twierdzy są 
oficerowie i podoficerowie najbardziej 


zaufani. 

Kolejkę, która prowadzi do twierdzy, 
jest obsługiwana przez żandarmów. Oso- 
by cywilne jadące kolejką PERAE się 
rewizji. 

Na osiem dni przed aresztowaniami 
odebrano przepustki do więzienia, wydane 
handlarzom owoców i osobom prywat, 
nym. Dziś prokurator Michałowski, któ- 
ry ma nadzór nad śledztwem przyjął de- 
legację obrony i oświadczył delegacji, 
iż posłowie oskarżeni są z art. 532 tj. 
znieważenie urzędnika, 154 nieposzanowa- 
nie prawa 100 i 101 przygotowanie zbroj- 
nego zamachu stanu przeciwko istnieją- 
cemu ustrojowi państwowemu i osobie 
cesarza. 

Nad więzieniem, w którem osadzeni 
są posłowie, oświadczył dalej prok. Mi- 
całowski nie ma on pełni władzy, gdyż 
jest to więzienie wojskowe. Prok. Mi- 
chałowski uważa, że wszystko się dzieje 
według obowiązującego prawa surowego 
reżimu więziennictwa wojskowego. 

Dalej zapewnił, że przed jego przy- 
jazdem, czyli do mocy wczorajszej wszyscy 
więźniowie byli zdrowi. O ogoleniu im 
głów nic nie wie. 

Sprawę widzeń, oraz utrzymywanie 


| przez adwokatów lub rodziny stosunków 


z uwięzionymi, uważa obecnie jeszcze za 
nicaktualną 

Gdy do prok. Michałowskiego zwró- 
ciła się delegacja obrońców, to aczkol- 
wiek p. prok. zna ich osoby doskonale, 
to wbrew dotychczas ustalonym zwycza- 
jom, w stosunkach między prokuraturą a 
adwokaturą zażądał od nich wylegitymo- 
wania formalnym pełnomocnictwem 
do obrony, w tem mniemaniu, że wobec 
nagłego izolowania aresztowanych, obroń- 
cy nie zdołali uzyskać od nich pełnoą 
mocnictw. Jednakże spotkał go częścio- 
wy zawód, albowiem tow. Lieberman 


, przewidując możliwość represji pełnomo- 


cnictwo zostawił. Pan Michałowski był 
niemile zdziwiony, gdy pełnomocnictwo 
to zostało mu okazane. 

Dzisiejsze ABC donosi, że dr. Kietnik 
jest obłożnie chory a władze miały we- 
zwać dwu lekarzy z Warszawy. Gdy syn 
dr. Kiernika b, wrócił się do prokuratora 
Michałowskiego w tej sprawie, pan prok. 
przyznał wprawdzie, że dr. Kiernik miał 
rzeczywiście gorączkę, w chwili gdy p. 
prokurator go widział, dano mu 2 proszki 
aspiryny, ale oświadczył, „zapewniam pa- 
na, że ojciec pański jest zdrowszy aniżeli 
ja 


Jac Holt 


bohater łodzi podwodnej olśni, wzruszy i oczaruje wszystkich miłością i bohater- 
stwem w swoim pierwszem arcydziełe p. t.; : 


„IJ. O FE TW E ES“ 


w najbliższych dniach w KOPERNIK i MARYSIEŃKA 


Rozgrywka. 


Po aresztowaniu posłów i ulokowa- 
niu ich wbaszcie twierdzy w Brześciu nad 
Bugiem, czem nietylko w kraju, ale i za- 
granicą wywołano odpowiednie wrażenie, 
władze prokuratorskie i sądowe zaczynają 
konstruować oskarżenie. Jak donoszą za- 
pewne dobrze poinformowane pisma sa- 
nacyjne, tow. Lieberman ma być oskarżo- 
ny oo przeszkadzanie w zaciągnięcin poży- 
czki zagranicznej. Oczywiście, gdyby to 
oskarżenie miało podstawy faktyczne, są- 
dzimy, że nie trzeba było czekać zamknię- 
cia Sejmu i utraty nietykalności posel- 
skiej, bo nie było chyba jeszcze w Polsce 
takiego sejmu, któryby posła za taką 
zbrodnię nie wydał sądowi. 

Tow. Barlicki ma być oskarżony o 
„przygotowanie zamachu na istniejący 
stan rzeczy“. 

Tow. Ciołkosz i Witos o podburza- 
jące mowy, a mar. dem. Al. Dębski o zor- 
ganizowanie rozruchów w Gdyni, itd. 

O oszustwa i przywłaszczenie oskar- 
żony jest Baćmaga, poseł sanacyjny, któ- 
ry dostał się do Sejmu na liście BB. w 
okręgu radomskim przez zrzeczenie się 
mandatu przez gen. Góreckiego, który był 
ua pierwszym miejscu tej listy. 


Feljeton „Dzien. Lud.“ z 15 września 1930. 


W. RAORT. | 


Terapia dra Quigley 'a. 


Niedawno temu przeczytałem w dzien- 
nikach wiadomość, która minie serjo za- 
stanowiła. Przytaczam ją dosłownie, aby- 
ście nie myśleli, że blaguję. l 

„Obecnie medecyny coraz bardziej 
zwraca się do natury, by móc uleczyć do: 
legliwości ludzkie. Niedawno Dr. D. T. 
Quigley w Pittsburgu, każe jako środek 
regulujący krążenie krwi i zapobiega- 
jący apopleksji oraz chorobom  nerwo- 
wym — dzieci do dwu lat trzymać przez 
parę minut dziennie, za nogi, głową na 
dół, lub chodzić w takiej pozycji (do gó- 
ry nogami — Przyp. autora). Ma to przy- 
nosić bardzo pożądane skutki“. 

Tyle Dr. D. T. Quigley z Pittsburga! 

Doszliśmy więc w medecynie do tego, 
że lada dzień każą nam chodzić do góry 
nogami, gdyż ani nie wątpię, że obecne 
czasy nadają się chyba najbardziej do 
wprowadzenia tej metody leczniczej w ży- 
cie. Wprawdzie wydaje mi się ów zabieg 
leczniczy Dr. Quigleya nieco ekstrawa- 
gancki, ale czyż obecne cuda techniki nie 
wydawały się nam przed kiłku jeszcze 


Nm w EZ A z a 


Zwraca uwagę, że wszystkich areszto- 
wanych przewieziono na teren b. Kongre- 
sówki i sądzić się ich będzie wedle sta- 
rych ustaw rosyjskich, chociaż kongres 
centrolewu odbył się w Krakowie i zdaje 
stamtąd czerpać się będzie motowy dla 
aktu oskarżenia. 

Co do większości aresztowanych prze- 
słuchanie idzie w kierunku art. 100 i 101 
kodeksu karnego. Przestępstwo przewi- 
dziane przez art. 100 jest 


„zamach na ustalony w drodze praw 
zasadniczych ustrój państwa albo na 
całość terytorium państwowego. 

Artykuł 101 jest przesunięciem kon- 
sekwencyj karnych na moment „przygoto- 
wania przestępstwa”, przewidzianego 
przez art. 100. Kara w art. 101 opiewa 
na osadzenie w więzieniu do lat 10. Prze- 
pisy te stanowią część rozdziału kodeksu 
karnego pod tytułem 

„o buncie przeciw władzy zwierzchnej 
,ilpoświęconej osobie cesarza*. . 
Po przesłuchaniu przez sędziego śledcze- 
go zastosowane zostało z art. 168 k. p. k. 
jako środek zapobiegawszy 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 211 z dnia 15 września 1930. 


tymczasowe aresztowanie, 


które ma moc w ciągu dwóch miesięcy 
i może być przełużone do 6 miesięcy, 
a potem i na czas dłuższy, gdy potrzeba 
przesłuchać Świadków za granicą, lub 


wogóle, gdy sprawa przedstawia się 
skomplikowanie... 
Kapitalnym jest sanacyjny  „Czas', 


który zamieszcza artykuł pt. „w Polsce 
powinien być spokój”, Pod czyim adresem 
skierowane jest to upomnienie trudno zga- 
dnąć. Prasa sanacyjna na ogół milczy, nie 
komentuje ostatnich wypadków, ograni- 
cza się do podawania informacji. Jeden 
„Czas“ szuka argumentów i to go też 
stawia w należytym świetle. 


Tenże konserwatysta krakowski nie 
przesądzając wyroku sądu, zaleca opo4 
zycji, aby czekała spokojnie do wyroku... 
Równocześnie oburza się jednak na „Na- 
przód' krakowski, który wzywa zorgani- 
nizowanych towarzyszy, „aby się nie dali 
sprowokować do żadnych słów i czy- 
nów, któreby dostarczyły pretekstu do 
odwołania wyborów *. 

Zalecenie „Czasu, aby spokojnie cze- 
kać na wyrok w sprawie aresztowanych 
nie jest jednak przekonywujące. Wszak 
widzieliśmy uwięzienie kilku generałów, 
którzy mimo wielomiesięcznego więzienia 
wyroku jednak się nie doczekali. 

Nie mniej jednak klasie pracującej za- 
lecamy trzeźwą ocenę, wypadków, aby 
porywczością nie wzmacniać przeciwnika, 
A na pierwszym dziś planie jest przygoto- 
wanie się do wyborów, aby je zakończyć 
pełnym zwycięstwem. 
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latami, tak niedorzeczne i nieosiągalnie, 
jak rozwiązanie kwadratury koła, wyna- 
lazek „prpetuum mobile“, lub uregulo- 
wanie poborów urzędniczych ?.... 


Komu byłoby przed kilku laty na myśl 
przyszło, że drogą telewizji, fultografji, 
radja, filmu dźwiękowego i barwnego, 
będziemy na odległość kilku tysięcy ki- 
lometrów, mogli widzieć, słyszeć i roz- 
mawiać z ludźmi po drugiej stronie ocea- 
nu? Czyż mógł to przewidzieć choćby 
najbardziej przewidujący warszawiaczek ? 
Dziś nic nie stoi na przeszkodzie, abym 
zawołał do aparatu któregoś z moich 
przyjaciół amerykańskich. Stanie przede- 
mną w naturalnych kolorach, przemówi 
swoim głosem, gestykulując, poruszając 
się i patrząc na mniec, jak żywy. Nie 
wątpię ani przez chwilę, że lada dzień 
znajdzie też praktyczne zastosowanie, t. 
zw. „Telematerjalizator" wynalazku prof. 
Untermeyera, który umożliwi ludziom wi- 
dzącym się i rozmawiającym na odle- 
głość, także wzajemne dotykanie swoich 
zmaterjalizowanych ciał. I cóż mi wtedy 
stanie na przeszkodzie, abym po rozmowie 
ze swoim przyjacielem amerykańskim, 
strzelił np. dwa razy w pysk i wyrzucił 
ze wszystkich schodów ?... Nic! 

Widzimy więc, że wynalazczość du- 
cha ludzkiego jest bez miary i ma przed 


sobą otwarte wrota na ścieżaj. Nie należy 
więc się dziwić, jeśli pewnego pięknego 
dnia zostanie metoda lecznicza Dr. D. T. 
Quigleya wprowadzona w życie i ludzie 
chodzący po ulicach nogami do góry, 
będą nam się wydawali tak normalni, jak 
ludzie tańczący charlestona, lub podpisu- 
jący fałszywe weksle. 


Ileż to nowych i nieznanych nam do- 
tychczas wartości odkryje ten system te- 
rapji Dr. Quigleya! Ile oryginalnych wi- 
doków, perypetyj i komplikacyj towarzy- 
sko - społeczno - politycznych !... 

Jakbym widział: - 

Idziesz sobie np. dzielnicą robotniczą, 
gdzie mieszka wielu bezrobotnych i na- 
gle widzisz jak na sznurach od bielizny 
wisi sobie kilkadziesiąt dzieciaków, gło- 
wami na dół. Twarzyczki dzieci są, dzię- 
ki tej pozycji, zaróżowione i wyglądają 
tak, jakby nigdy nie były odbarwione 
z krwi i pożółkłe z głodu. Nabierasz 
wobec tego lepszego wyobrażenia o sku- 
teczności zasiłków dla bezrobotnych i je- 
Śliś inteligent, to walisz do gazety arty- 
kuł o spadku ilości bezrobotnych. Nikt 
przecież temu nie winien, że tu i ówdzie 
jakiś głupi robociarz nie zrozumiawszy 
dobrze recepty Dra Quigleya, wiesza się 
nie nogami do góry, ale na konopnym 
sznurze okręconym dokoła szyi! 
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„Walka o praworządność 


„GŁOS NARODU“ oceniając sytua- 
cję, pisze: 


„Wałka © |praworządność ustać mie może 
i nie lustanje. Gdyby prasa „sanacyjaa* chciała 
żądać uwięzienia wszystkich bojowników o 
Konstytucję, musjałaby majpierw domagać się 
wybudowania więzjeń na parę mjijonów: osób 

Znajdą się idziałacze, którzy luki zapełnią i 
powiedzą Polsce, że wałka trwa. Powiedzą lu- 
dowi, że trzeba bezustannie aż do zwycjęskiego 
końca walczyć o poszanowanie Konstytucj, o 
ukaranje hadużyć, o usunięcje podłości itham- 
stwa z maszego życia politycznego". 


W innym artykule „GŁOS NARODU“ 


wzywa: 


„Niechaj na Brześć patrzy cały Naród! Z na 
leżnem cywilnym władzom sądowym zaulaniem 
czekajmy, co będzje dalej, a w odpowiedzi na 
kłamstwa „sanacji“ (postanówmy sobie: żaden 
z uwięzionych mje może wyjść z niesłusznie 
naruszoną czcią, żaden nie powinien wyjść 
z nadszarpniętem pkdrowiem, a już nikogo nie 
może spotkać los aby „ginal bez śladu”. 


_ „QAZETA WARSZAWSKA w dru- 
gim nakładzie po konfiskacie, zwraca u- 
wagę na dziwny zbieg okoliczności: 


„W spuściźnie [po rozwiązanym Sejmie po- 
został m. in. druk Nr. 570, zawierający spra- 
wozdanje komisji administracyjnej o naduży- 
ciach wyborczych. Druk ten obejmuje oparle 
na dokumentach parzuly nadużyć, stwierdzo- 
nych później przez Sąd Najwyższy przy roz- 
strzyganiu prołestów. 

Oskarżonemi o madużycia są różne organa 
władz admjhnistracyjnych, podległych p. minj- 
sirowi Składkowskiemu, który na posiedzeniu 
komisji administracyjne] zaprzeczał zarzutom 
1 któremu (przewodniczący tej komisji poseł 
Polakiewicz wręczył przed przeszło dwoma la- 
ty część materjału dowodowego. 


+ AFER = 


Co się z tym imaterjałem stało, — tego nikl 
nie wic., 
Sprawozdanie komisji. stanowjące oskarżenie 


podległych p. (Składkowskiemu organów ad= 
ministracH, podpisali posłowie: Aleksander 
Dębski, jako wiceprezes komisu i dr. Józef 


Pulek, jako referent 

Obecnie tak się złożyło, że obaj «1 posłowie 
siedzą w twierdzy brzeskiej, a rozkały 1ch 
aresztowania podpisał p. nin. Składkowski * 

Ostatnie wydarzenia w Polsce wywo- 

łały olbrzymie poruszenie zagranicą. — 
„VORWAERTS* w szeregu telegramów 
i artykułów omawia sytuację w Polsce, 
przyczem przytacza dosadne argumenty, 
których ze względu na cenzurę powtórzyć 
nie możemy. I tak zostaliśmy wczoraj 
skonfiskowani za pomieszczenie odezwy 
niemieckiej w sprawie wydarzeń w Pol- 
sce. Z innych pism zagranicznych wy- 
mienić należy głosy przestrogi prasy wie- 
deńskiej i berlińskiej. 

„REICHPOST* stwierdza, że opozycja Jest 
zbyt silną, by można się jej pozbyć przez a- 
resziowanie przywódców. : 

„N. FR. PRESSE“ przewiduje, że Polska 
przeżyje ciężki bój wewnętrzny, który wzburzy 
wszystkie umysły. : 

„VOSSISCIIE ZEITUNG“ wyraża przekona- 
nie, że aresztowania nje zaszkodzą, lecz raczej 
pomogą stronnietwom opozycyjnym. 


„Wossische Zeimtung'' pisze: 

„Próba postawienia w opunji publicznej przy- 
wódeów [większości (polskiego narodu ma jednym 
stopniu z notorycznymi wywrotowcami, a na- 
wet ze zwyczajnymi przestępcami, jest zgóry 
skazana na niepowodzenie, 
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"Tam znowu spotkasz urzędnika, który 
w pozycji przepisanej przez eskulapa ame- 
rykańskiego (głową na dół, a nogami do 
góry) usiłuje wyleczyć się z ciężkiej de- 
presji. Jest to zresztą jedynie możliwa 
pozycja, w której ów urzędnik może roz- 
wiązać dylemat „z czego ma żyć do na- 
stępnego pierwszego i nie ulec atakowi 
apopłektycznemu. 


Pewnie, że dla niektórych „pań z to- 
warzystwa' przedstawia metoda lecznicza 
Dra Quigleya niesłychane urozmaicenie. 
Ileż to możliwości pokazania swego mo- 
dnego „dessous“ nastręcza chodzenie no- 
gami do góry! 


Zasadniczo jednak są skutki tego no- 
wego leczenia wprost zbawienne! Mózg 
łudzki przyzwyczajony do położenia, któ- 
re nazwaliśmy normalnem, przechodzi 
dzięki nowej metodzie Dra Quigleya (od- 
wracania się nogami do góry) najcudow- 
niejsze ewolucje. 

Pisma fachowe są pełne superlaty- 
wów. Dzienniki donoszą o zdarzeniach, 
które nie mogą się pomieścić w głowach 
czytelników chodzących normalnie (gło- 
wą do góry) po bożym świecie. We Lwo- 
wie np. znalazł się człowiek, który — 
dzięki temu, źe przez dwa dni stał gło 
wą na dół, a nogami do góry — zrozti- 
miał wreszcie pouczenie władz skarbo- 
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* huljono 
smaku 


dobrym 


RABINDRANATH TAGORE W MOSKWIE. 

MOSKWA, 13. 9. (PAT). W dmu wczorajszym, 
przybył do [Moskwy Rabindranath Tagore. Zna- 
komitemu pisarzowi hinduskjemu towarzyszy w 
podróży siostrzeniec, (dwaj sekretarze, oraz lekayZ 
przyboczny. Razem (z Rabindranathem Tagowe 
przybyła również |do Moskwy córka znakomilego 
uczonego niemieckiego prof. E;nstejna. Rabindra- 
nalh Tagore ma zabawić w Rosji do końca wrze- 
śnia. 

—— U 
KATASTROFALNA SYTUACJA W PRZEMYŚLE 
WĘGLOWYM NA SYBERJI- 

MOSKWA, 13. 9. (PAT). Z Władywostoku do- 
noszą o katastrofalnej sytuacji w przemyśle wę= 
glowym na Syberji. Z powodu braku węgla nie 
mogą z Iportu odpłynąć okręty. Fabryki 1 elak- 
trownje znajdują się w przededniu wstrzymania 
pracy. Okręgowy komitet partji mobilizuje obec- 
nie 1200 komunistów dla lkwjdacji powstałych 
iriklności*" sk : 
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wych, jak wypełnić fasję podatkową. — 
Wszystkie urzędowe okólniki, cyrkularze, 
obwieszczenia i zarządzenia, przestały 
wreszcie być zagadką dla lojalnie myślą- 
cych obywateli. Wystarczało, jeśli taki 
obywatel stanął sobie na głowie, a w lot 
pojmował sens i treść wszystkiego. 

Kilka obwieszczeń sądowych, zrozu- 
miałych tylko dla wtajemniczonych lin- 
gwistów i kauzyperdów byłej c. k. Au- 
strji, odczytało i zrozumiało dwóch zwy- 
czajnych inteligentów powojennych, sta- 
nąwszy sobie nogami do góry przed za- 
kratowaną tablicą sądową. 

Zdarzyło się nawet, że rozporządzenie 
magistrackie zostało w lot odczytane i 
zumiane przez pewnego radcę miejskiego, 
tylko dzięki temu, że przez trzy godziny 
stał sobie głową na dół. 

W teatrach działy się rzeczy z nie- 
prawdopodobnego zdarzenia. Na wspólnie 
odbytej konferencji dyr. Schillera z recen- 
zentami, uzgodniono plan kampanji re- 
pertuarowej i osiągnięto pełne porozu- 
mienie. Dyr. Schiller stanąwszy głową na 
dół zrozumiał wreszcie repertuar, a re- 
cenzenci, stojąc przez godzinę nogami do 
góry, pojęli sens zamierzeń dyr. Śchille- 
ra. W każdym razie stwierdzono, dzięki 
metodzie Dra Quiglcya, że wielka przy* 
szłość teatrów należy do... filmów dźwię- 
kowych. 


Także opozycja sejmowa zrozumiała 
wiele rzeczy dotychczas niezrozumiałych, 
odwróciwszy — jak to mówią — kota do 
góry nogami. 

W tym też czasie pojęli ludzie po- 
ważnie myślący, ceł lotów transatlantyc» 
kich i Małej Ententy, oraz epokową, 
choć niepotrzebną ‘imprezę wyścigów 
automobiłowych na ulicach miasta. W ystar 
czało, że stanęli sobie nogami do góry. 

W  Kasach chorych, gdzie masowo 
stosowano metodę leczniczą Dra Quigleya, 
jako bezsprzecznie tańszą od Świadczeń 
dotychczasowych, ustało nietylko wyda- 
wanie leków, ale pacjenci zrozumieli na- 
wet cel i sens rządów kormisarskich. 

W miłości i współżyciu dwojga płci 
ustały również wszelkie nieporozumienia, 
wynikające zazwyczaj z gruboskórności 
mężczyzny, nie rozumiejącego duszy i 
psychiki kobiecej. Wystarczało, jeśli męż- 
czyzna stanął sobie na głowie, a wtedy 
cudownie pojmował duszę każdej ko~ 
biety. 

Także sens tego feljetonu zostanie 
przez was, moi mili czytelnicy, w zupeł- 
ności zrozumiany, jeśłi zechciecie sobie 
łaskawie stanąć głowami na dół, a no- 
gami do góry, wedle recepty czcigodne- 
go doktora i półgłówka D. T. Quigleya 
z Pittsburga. 
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Dźwiękowe 


kino 


LEW” 


Wielkie Arcydzieło w 16 aktach. Superfilm dźwiękowy, śpiaewny i mówiony 
w natural- 
nych kolo- 


iw e RRO Mita* 


Najnowsza i największa aparatura dźwiękowa „WESTERN ELECTRIC“. W głównych 

rol ch Bebe Daniels i John Boles z zespołem światowej sławy artystów Metro- 

politain Opera Hous w Nowym Yorku. Uprasza się P. T. Publiczność o punktyalne 
przychodzenie na początki seansów o godz. 3, 5. 7, W-tej. 
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Nowy wywiad p. Piłsudskiec 
tem oznajmia, że śledztwo jest prowa- 


WARSZAWA, 13 września. (tel. wł.) 
Pan marsz. Piłsudski udzielił naczelnemu | dzone w stosunku do większości posłów 
redaktorowi „Gazety Polskiej“ p. Mie- | opozycyjnych. W miarę postępu śledztwa 

posłowie do odpowiedzialności zostaną 


dzińskiemu wywiadu, w którem deklaruje 
się jako zwolennik form parlamentarnych. | pociagnięci. Jeśli dotychczas nie wszyscy 
W wywiadzie’ marsz. Piłsudski podkre- | posłowie zostali aresztowani, to stało się 

to tylko dlatego, iż aresztowanie mo- 


śla, iż osoba p. Witosa, zachowanie się 
jego podczas aresztowania zasługuje na gioby pociągnąć za sobą katastrofalne 
skutki. i 


najwyższy szacunek. P. Piłsudski zapo- 
wiada dalsze aresztowania posłów, przy- * 


l Przygotowania przedwyborcze, 


WARSZAWA, 13. września. (PAT.). | TRUDNOŚCI W UTWORZENIU BLO- 
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Wedle informacji „Ekspresu Porannego“ KU MNIEJSZ.-NARODOWEJ. 

komisja stronnictw Centrolewu i Lewicy WARSZAWA, 13. września. (PAT.). 
prowadziła wczoraj w dalszym ciągu o- | Kurjer Polski“ donosi, że odbyte w 
wa nad e" i > wą Warszawie zebranie przewódców mniej- 
atów poszczególnych stronnictw, wcho- Zai i sę: Aj 
3 ch w skład Bloku wyborczego Cen- Szości narodowych stwierdziło, iż proje 
trolewu. — szości narodowych napotyka na bardzo 

WARSZAWA, 13. września. (DAT: poważne trudności. ś 
Wedle informacji „Kurjera Polskiego — | sa=moe=e== m atm 


władze administracyjne zezwoliły na urzą- Kto bedzie bronił posłów ze 


dzenie w dniu jutrzejszym wiecu stron- 
nictw centrowo-lewicowych w Warszawie Stronnictwa Chłopskiego. 
WARSZAWA, 13 września. (tel. wł.) 


w Dolinie Szwajcarskiej. Przemawiać mają 
Thugutt, Woźnicki, Niedziałkowski i Jan- OMi aresztowameli PO low ze SHON: 
Chłopskiego podjęli się adwokaci: Hof- 


kowski. i 


Posiedzenie Nacz. Rady 
Adwokackiej. 


ktowany wspólny blok wyborczy mniej-“ 


Z kraju i świata. 


MOSKWA. W: stolicy Mongolji Ułan-Balorze 
rozstrzelany został były oficer sztabu generała 
Siemionowa, Munjccw, który oskarżony został G 
to, że lulrzymywałł ączność z emigrantami ro~ 
syjskimi przebywającymi w Chinach. 

BUDAPESZT. Aparaty sejsmograficzne buda- 
peszteńskjego obserwalorjum zanotowały wczora] 
o godzinie 13.40 trzęsienie ziemi w odległości 
około 1700 klm. 

WARSZAWA. Sprawca usiłowanego zamachu 
na gmach poselstwa ZSSR w Warszawie, Jan 
Clański, który zdołał zbiec za granicę, został w 
wyniku śledztwa, przeprowadzonego przez pol- 
skie władze sądowe, zatrzymany w Lublanie 1 
będzie wydany sądom polskim. 

DĄBRÓWA GORNICZA. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Rady (mjejskjej uchwalono rezoluclę. 
proiestującą przeciwko irewizjonistycznym zaku- 
som Njemice. Rada postanowiła jednomyślnie 
wstawić do budżelu corocznie 1.000 zł. na cele 
budowy floty wojenuej. 

MANILLA. Tłum spalił na stosie książkę pt. 
„Kilipjny jako skarb 1 jako problem“ napisaną 
przez świeżo mianowanego wicegubernatora Fili- 
hpin. Filii ińczycy proteslują w ten sposób prze- 
ciwko nominacji na stanowisko wieegubernalora 
człowieka, którego uważają za wroga niepodle- 
głości Filipin. 

N. JORK. Podczas popisu skoków ze samolotu 
ze spadochronami 22-letnia Berma La Baller— 
La Baiter z miasteczka Pateroon w stanie New 
Jersey zdobyła światowy rekord kobiecy skacząc 
z wysokości 47.518 stóp. 

N. JORK. W miejscowości Poughkeepsie odbv- 
ła się uroczystość olwarcia nowego mostu nad 
rzeką Hudson zbudowanego pod k;jerownictwem 
Modrzejcwskjego. którego asystentem był drugi 
sławnego budowniczego mostów! rodaka naszego 
Polak inż. Gutt z Cleveland. Koszty <= budowy 
mostu wyniosły blizko 6 miljonów dolarów. 

N. JORK. Wobec wciąż wzrastającej fali zbro- 
dmiczości w |[Metropoljt nowojorskie] komisarz 
tut. polieji zażądał powiększenia szeregów policję: 
o 1000 ludzi. Obecnir N. Jork ma zgórą 18.000 
policjantów. ; 

WILNO. W dniach od 21 do 21 bm. odbyć się 
ma iw Rytlze 7 z beddu kongres Jjedności litewsko= 
łotewskiej. U i 
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Aresztowanie tow. Roguskiego. 
WARSZAWA, 13 września. (tel. wł.) 


mokl, Ostrowski, Jan Krysa, i Ujazdow- | Dziś aresztowano na ulicy Okręgowego 

ski. sekretarza Związku transportowców tow. 
—0— Roguskiego. 
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WARSZAWA, 13 września. (tel. wł.) 
W dnitt wczoregjszvm zebrała się Naczel- 
na Rada adwokacka, celem określenia swe 
go stosunku, odnośnie do uchwały War- 
szawskiej Rady, Adwokackiej. Posiedze- 
nie w tej chwili trwa i uchwała Nacz. 
Rady Adwokackiej nie jest jeszcze wia- 
doma. i 


O bezpośrednią komunikację między 
Polską a kotwą 


WILNO, 13. (PAT.). W Dyrekcji ko- 
leji państwowych w Wilnie odbywa się 
międzynarodowa konferencja, z udziałem 
przedstawicieli koleji Łotwy i  Estoniji, ` 
w sprawie przyłącznia Estonji do bezpo- WILNO, 13. września. (PAT.). Na 
średniej komunikacji osobowej, bagażowej | pograniczu polsko-sowieckiem w rejonie 
i ekspresowej pomiędzy Polską i Łotwą, | odcinka granicznego Wilejka patrole K. 
która to komunikacja istnieje już pomię- | O. P. i ludność okoliczna słyszała re- 
dzy wymienionymi dwoma państwami od | szała regularne salwy oraz bezładną strze- 
1 kwietnia 1929. Przebieg obrad jest po- | laninę rozlegającą się po stronie sowiec- 
myślny. kiej. Ustalono, iż strzały pochodziły od 
strony strażnicy sowieckiej Chłuboszany 


WARSZAWA, 13 września. (tel. wł.) 
Wczoraj około godziny g-tej wieczór do 
jednego z wychodzących z redakcji to- 
warzysza zwrócili się ajenci polityczni i 
chcieli go aresztować. Tow. ten jednak 
wyrwał się ajentom, za uciekającym od- 
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Strzały przed redakcją „Robotnika“. 


dano kilka strzałów, które chybiły. . 

Od godz. 8 wiecz. do 10'30 lokal reda- 
kcji „Robotnika“ obstawiony był ajentami 
policyjnemi, którzy pojedyńczo wycho- 
dzących towarzyszów aresztowali. Aresz- 


| towano około 8 osób. , 


Daaa] 


Watka włościan, chcących przedostać się do Polski 
z żołnierzami sowieckiemi. 


oddalonej o 3 klm. od granicy. Po dłuż- 
szej strzelaninie bolszewicy wyrzucili kilka 
rakiet, a strzały zaczęły padać jeszcze gę- 
ściej. Po godzinie wszystko ucichło. We- 
dle otrzymanych z zakordonu wiadomo- 
ści strzały te były odgłosem wałki, jaką 
żołnierze sowieccy stoczyli z grupą wło- 
ścian usiłujących przedostać się do Polski. 


| 
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Związek Obrony Prawa i Wolności Ludu 


Manifest stronnictw Gentrolewu. 


DO SPOŁECZEŃSTWA! 


Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązał 
30 sierpnia Sejm i Senat, zarządzając je- 
dnocześnie nowe wybory. Głos należy 
teraz bezpośrednio do Narodu. Kraj ma 
rozstrzygnąć swem głosowaniem 16 i 23 


listopada, czy opowiada się za dyktaturą, | 


czy też przeciw niej. Dalsze trwanie w 
stanie niepewności 


PROWADZI POLSKĘ DO KATA- 
STROFY, 


rozkłada od wewnątrz jej żywe ciało. 

Rzeczpospolita Polska znajduje się w 
położeniu niezmiernie ciężkiem, kryzys 
gospodarczy druzgoce podstawy  istnie- 
nia miljonowych mas ludu wiejskiego. 
Setki tysięcy bezrobotnych nie widzą przed 
sobą żadnej nadziei w przededniu mie- 
sięcy zimowych. Poziom realnych płac 
robotniczych nie wystarcza na zaspoko- 
ienie potrzeb najpilniejszych. Niesprawie- 
dliwy, przypadkowy sposób nakładania i 
ściągania ciężarów podatkowych nie od- 
powiada często ani możliwościom, ani rze- 
czywistym interesom społeczeństwa i pań 
stwa. l 


DYKTATURA JÓZEFA PIŁSUD- 
SKIEGO 


przytępiła i zaostrzyła do granic ostatecz- 
nych wszystkie trudności życia państwo- 
wego. Dyktatura nie rozwiązała zagad- 
nień społecznych, gospodarczych i poli- 
tycznych, stojących przed nami, a decy- 
jących o naszej przyszłości. Nie rozwią- 
zała ich, ale je pogmatwała i powięk- 
szyła przeszkody. 

Podkopała natomiast poważnie prawa 
w Narodzie, depcąc i łamiąc konstytucję 
i ustawy. 

Reformy społeczne, wypływające z 
najbardziej niespornych konieczności dzie- 
jowych, a zapoczątkowane przed prze 
wrotem majowym, utknęły w miejscu na 
skutek sztucznie utrwalonego wpływu na 
politykę gospodarczą państwową magna- 
tów przemysłowych i rolniczych. Egoizm 
klasowy najbogatszych przeważył nędzę 
i rozpacz ludu. 

Wdeptano w błoto najwspanialsze tra- 
dycje walk o niepodległość ojczyzny. So- 
jusz Józefa Piłsudskiego z przedstawi- 
cielami dawnej ugody wobec mocarstw 
zaborczych uderzył w samo serce legen- 


dẹ Legionów. Bezplanowa polityka naro- 
dowościowa nie załatwiła niczego. 
Ponad całem życiem polskiem zawisł 
ciężar nieznośnych stosunków moralnych. 
Rządy sanacyjne przyniosły ze sobą 
zasadę, że 


RZĄDZĄCYCH NIE KRĘPUJE ANI 
PRAWO ANI ZWYKŁA UCZCI- 
= WOŚC. 

Wydawano miljony z kas państwo- 
wych na własne cele polityczne, na po- 
moc wyborczą i inną dla swoich zwo- 
lenników. Administrację i wojsko usiło- 
wano przetworzyć w bierne narzędzie sy- 
stemu. Rucano na jednostki i całe spo- 
łeczeństwo oskarżenia bezprzykładnie 
krzywdzące, nie-przytaczając ani razu fa- 
któw i dowodów. Zaostrzono do napięcia 
niebywałego wewnętrzne starcia polity- 
czne. 


TEROR FIZYCZNY, PRZEKUPSTWO, 

BEZPRAWNE REPRESJE . POLITYCZ- 

NE,  DEMORALIZOWANIE LUDZI 
SŁABSZYCH — 


stanowią nieodłączną część systemu; wtar- 
gnęły te metody do organizacyj społecz- 
nych i gospodarczych, niszcząc nieraz do- 
robek długoletniej pracy. 

Jednocześnie lekkomyślnie prowadzo- 
na od wypadku do wypadku polityka za- 


graniczna wydała także swoje owoce w 
postaci 


ZUPEŁNEGO PRAWIE ODOSOBNIE- 
NIA POLSKI POŚRÓD INNYCH NA- 
RODÓW ŚWIATA. 


Imperjalizm obcy wyciąga ręce po ziemie 
Rzeczypospolitej, osłabionej i skrępowa- 
nej w każdym ruchu stanem niepewności 
powszechnej, stanem zależności od ka- 
prysu dyktatora, albo od intryg której- 
kolwiek osobistości jego otoczenia. 


W tych warunkach 

Polska Partja Socjalistyczna, 

Polskie Stronnictwo ludowe „Wyzwo- 
lenie", 

Stronnictwo Chłopskie, 

Polskie Stronnictwo ludowe „Piast“, 

Narodowa Partja Robotnicza — 
postanowiły: 

w imię lepszego Jutra Rzeczypospo- 
litej ; 

w imię potrzeb i dążeń ludu pracu- 
jącego wsi i miast; 

w imię prawą, wolności i sprawiedli- 
wości społecznej, jako podstaw odzyska- 
nej w krwi i nędzy niepodległości Pol- 
ski; | 

w imię moralności w życiu publicz- 
nem społeczeństwa — s 


Utworzyć da wyborów do Sejmu i Senatu jednolity front 
wszystkich ludzi pracy, jednolity Związek Obrony Prawa 
i Wolności budu 


celem zupelnei i ostatecznej likwidacii 
dyktatury Józefa Piłsudskiego, celem zu- 
pełnej i ostatecznej likwidacji pomajo- 
wego systemu rządzenia, przywrócenia 
pełnej mocy konstytucji i prawu, zwy- 
cięstwa demokracji i uczynienia ludu go- 
spodarzem we własnym kraju. 


Zdajemy sobie sprawę ze wszystkiego, 
co nas dzieli, nikt z pośród nas nie wy- 
rzeka się swych programów i poglądów, 
potrafimy wszakże — obok wspólnej pra- 
cy i walki — uszanować wzajeinnie nasze 
przekonania i uczucia religijne, społeczne 
i polityczne, rozumiemy bowiem wszyscy 
to, co nas dzisiaj łączy. — Demokracja 


polska nie poraz pierwszy w dziejach 
zdaje egzamin w obliczu historji. 

MUSIMY IŚĆ RAZEM, JEŻELI POL. 
SKA MA OCALIĆ SWÓJ BYT NIEPO- 
DLEGŁY ; 


JEŻELI CHCEMY NAPRAWDĘ 
DŻZWIGNĄĆ W POLSCE SWIADOMĄ 
SIEBIE DEMOKRACJĘ ZDOLNĄ DO 
PRACY; 

JEŻELI CHCEMY NAPRAWDĘ PO- 
STATWIĆ TAMĘ PRZECIW FASZY- 
ZMOWI I KOMUNIZMOWI. 


Orędzie rozwiązujące Sejm i Senat 
głosi, że przyczyną główną decyzji Pre- 
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zydenta Rzplitej stanowi utrata wiary w 
możność przeprowadzenia rewizji konsty- 
tucji przez Sejm rozwiązany. 


Stwierdzamy tedy, że 


1. w Sejmie rozwiązanym istniała 
większość zmierzająca do naprawy ustro- 
ju w granicach demokracji parlamentarnej. 

2. Ustawiczne zamykanie sesyj sej- 
mowych uniemożliwiło pracę nad spra- 
wą naprawy konstytucji, chociaż stron- 
nictwa lewicy i środka ustaliły pomiędzy 
sobą zasady pracy konstytucyjnej. Rządy 
Józefa Piłsudskiego nigdy nie ogłosiły 
żadnego planu ustrojowego. Śmieszna pró 
ba uczynienia z Polski państwa policyi- 
nego, zawarta w projekcie konstytucji BB, 
nie będzie podstawą do poważnej pracy 
nad konstytucją Rzeczypospolitej. 


Dzisiaj, gdy kraj uchyla się pod cię- 
żarem nędzy, po 4 i pół latach rządów 
dyktatorskich — dzisiaj rząd Józefa Pił- 
sudskiego wysuwa znowu na plan pierw- 
szy zmianę konstytucji, byle odwrócić u. 
wagę mas od straszliwych skutków dy- 
ktatorskiej władzy. Ludziom wołającym 
o chleb i prawo rzuca się ogólnikowy 
frazes bez treści. 


ARESZTOWANIA PRZEDSTAWICIELI 
DEMOKRACJI MAJĄ ROZWIĄZAĆ 
TRAGEDJĘ POLSKI“. 


Demokracja polska rozpocznie wysiłki 
ku rzetelnej naprawie ustroju od przywró- 
cenia urzędowi prezydenta Rzeczypospo- 
litej niezależności od dyktatury i od rzą. 
dów partji politycznych, od zapewnienia 
trwałych rządów opartych o większość 
przedstawicielstwa Narodu, od rzetelnej 
kontroli nad gospodarką groszem publicz- 
nym, od przywrócenia równowagi pomię- 
dzy władzami państwowenmi. 


Praca nad naprawą ustroju wymaga 
przedewszystkiem, by zapanowało znowu 
PRA, jednakowo obowiązujące wszyst- 
kich. l 


Dzisiaj, podejmując wspólną kampanję 
wyborczą, oświadczamy społeczeństwu, że 


POPROWADZIMY DALEJ WSPÓLNĄ 
WALKĘ O ZWYCIĘSTWO DEMOKRA- 
CJI, które oznaczać będzie przyjęcie na 
siebie przez nią odpowiedzialności za dal- 
sze losy Rzpitej Polskiej. 


Będzie ono oznaczało: 


1) energiczną walkę z katastrofą go- 
spodarczą i klęską bezrobocia, 

2) pracę nad powiększeniem dobro- 
bytu ludności pracującej wsi i miast. 

3) naprawę ustroju rolnego, 

4) sprawiedliwą reformę podatkową, 

5) przestrzeganie i rozwijanie ustaw 
chroniących robotników przed wyzyskiem, 

6) ubezpieczenie na starość i od inwa- 
lidztwa pracy, 

7) kontrola nad kartelami, 

8) uprzystępnienie taniego kredytu 
dla drobnego rolnictwa, 

9) popieranie ruchu spółdzielczego i 
walki z klęską mieszkaniową, 

10) zmniejszenie budżetu państwowe- 
go do granic możliwości gospodarczych 
społeczeństwa i odpowiednią przebudowę 
budżetu, | 

11) zaprowadzenie kontroli nad sza- 
fowaniem groszem publicznym, 

12) wprowadzenie demokratycznego 
samorządu terytorialnego i ubezpiecze- 
niowego, : 

13) rozbudowa szkolnictwa, 

14) bezwzględnie pokojowa polityka 

zagraniczna Rzpltej i stanowcza obrona 
nienaruszalności jej granic. 
. Od chwili odzyskania Polski niepodle- 
głej CHŁOPI, ROBOTNICY, PRACOW- 
NICY UMYSŁOWI, wchodzą dzisiaj w 
jednolity front wyborczy. 


POLSKIEGO ŚWIATA PRACY. 


Razem idziemy przeciw dyktaturze, 
przeciw gwałtom, w obronie prawa i iwol- 
ności Ludu. Razem idziemy do walki z 


klęską gospodarczą, do pracy nad rozwo- 
jem wielkich zagadnień naszego bytu pań- 
stwowego, aby dźwignąć gospodarkę Na- 
rodu na drogę prawdziwego rozwoju,. 
aby ustalić plan gospodarczy, aby rozwią- 
zać te zagadnienia, które jak np. sprawa 
narodowościowa niemożliwe są do roz. 
wiązania inaczej niż w formie demokraty- 
cznej. 
DO WALKI WIĘC I DO PRACY! 


Dość nieprawości! Dość oszczerstw 
bezkarnych! Dość upadlania się w bier- 
nem trwaniu! 

Niema takich nadużyć wyborczych, 
niema takich represyj politycznych, które- 
by złamały entuzjazm wśród mas, któ- 
rychby te nie odparły solidarnych wy- 
siłkiem. 


DO WALKI O SEJM TWÓRCZEJ 
PRACY! DO WALKI © SEJM 
SĄDU I SPRAWIEDLIWEJ KARY! 
DO WALKI O RZĄD ZAUFANIA 
NARODU! 

PRZECIW DYKTATURZE! 

ZA WOLNOŚĆ, ZA PRAWO | ZA 

LEPSZE ŻYCIE! | 
WSZYSCY DO SZEREGU! 

Lud polski wraca upomnieć się o 
swoje dziedzictwo. Lud polski wraca upo- 
minać się o swoje krzywdy i o swoje 
prawo. s 

Niech żyje Związek Obrony Praw i 
Wolności Ludu! 

Niech żyje Rzeczpospolita Polska! 

Polska Part. Social. 
Pol. Stron. Lud. „Wyzwolenie, 
Poi. Stron. Chłopskie, 
Pol. Stron. Lud. „Piast*, 
Narod. Partja Robotnicza. 


i | —0— 


_F>rzeczytaj i podaj dalej: 


DR RA a 


Ustawa 


w sprawie wolności zgromadzeń przedwyborczych 
z dnia 5 sierpnia 1922. 


Art. 1. Wszystkie zgromadzenia, zwo- 
ływaneę przez wyborców, względnie przez 
kandydatów na posłów, w okresie wy- 
borczym, tj. od dnia rozpisania wyborów 
aż do dnia wyborów, nie wymagają ze- 
zwolenia władz administracyinych. 

Art. 2. Zgromadzenie przedwyborcze 
na drogach i placach publicznych winno 
być zgłoszone przez osobę, zwołującą 
zgromadzenie, przed odpowiednią władzą 
administracyjną I instancji lub najbliż- 


| szym posterunkiem policyjnym w termi- 


nie nie późniejszym, niż na 24 godziny 
przed rozpoczęciem zgromadzenia. 

Art. 3. Zgłoszenie, wspomniane w art. 
2 może być pisemne lub ustne i powin- 
no ' zawierać: 

1) imię i nazwisko zwołującego, 

2) oświadczenie, że zgromadzenie to 
jest przedwyborcze. 


3) adres zwołującego. Władze nie- 


zwłocznie wystawiają poświadczenie o 
zgłoszeniu zgromadzenia. 

Art. 4. Wymienione w art. 3 zgłosze- 
nie i oświadczenie są wolne od wszel- 
kich opłat stemplowych. 

Art. 5. Ustawa niniejsza nie krępuje 
w niczem zebrań w lokalach zamknię- 
tych, przyczem podwórze i ogródek, sta- 
nowiące organicznie zamkniętą całość z 
gmachem, uważa się za lokal zamknięty. 

Art. 6. Wszystkie postanowienia do- 
tychczasowych przepisów, sprzeczne z ni- 
niejszą ustawą, tracą moc prawa. 

Art. 7. Ustawa niniejsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia, 4 wykona- 
nie jej powierza się Ministrowi Spraw 
Wewnętrznych. 

—Q— 
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NA EKRANIE DNIA, 


Gość z „Targów“. 


Obserwowałem go już od godziny. Był tłu- 
sty, spocony i zaaferowany. Jego dobroduszna, 
poczciwa twarz hreczkosieja Z zapadłej Wsi. 
iśniła się, jakby pomalowana najlepszym lakie- 
rem karmjnowym. Przebjegał wzdłuż i wszerz 
plac Targów Wschodnich i skupował potrze- 
bne 1 niepotrzebne |droblazgj. Targował się, u- 
śmiechał, zachwycał się głośno 1 tubalnym gło- 
sem, wołał co chwila na cały głos. „Ależ to 
źdzjerstwo, panie dobrodzjeju'. Nje (|przeszka- 
dzało mu ło jednak, co chwila zalrzymywać się 
przed każdem stoiskjem jį skupować, co mu 
tylko oferowano. Miał już automatyczną łapkę 
na szczury i Aparat do fabrykacji guzików, Ź 
niezliczonych kieszenj jego ubrania wyglądały 
mytełka 1 próbki win owocowych, szelki i 
tubki lepu na muchy, paczka cykorji, środek 
na porost włosów, paczki sucharków i wiązka 
wykałączek, aparat do strzyżenia psów, próbki 
makaronu włoskiego, zwitkt linoleum, rozpyla- 
cze perfum, bpaska przepuklinowa, łańcuch dla 
krowy, kaganiec (dla cielęcia, pakiet konfet ý, 
depilator, regenerator i dzjes;ątki innych rze- 
czy. 

Poczcjwy hreczkosjej przebiegał Z miejsca na 
miejsce, sapiąc jak mjech kowalski, i otiera- 
Jas co chwila ezoło kraciasią chustką. Wyma- 
<hrwał przytem parasolem, jak wiatrakiem. 

Zdążył jeszcze zakupić małą fpapugę i aparat 
do otwierania jaj na miękko, gdy nagle stanął, 
jakby tknięty jakąś myślą. 

— Hẹ nie wiesz to dobrodzjeju, która go- 
kzina? — zapytał przekupnia Z preclamı. 

-— Pół Ho szóstej! 

— O, to psia kość w sam raz do pociągu, 

Jadę na Podhajce, mosterdz,eju, tulko nie wiem 
kiedy pociąg odchodzi. 

— Pan *lobrodzjei kupi sohie rozkład Jazdy! 
— zauważył przekupień. — Całkjem nowe roz- 
kłady sprzedają, w tej budce na lewo. 

— Racja! — zauważył hreczkosjej i pobiegł 
ku wskazanej budce. c 

Po drodze zakupił jeszcze środek pwzeciw po- 
enju się, mydełko do wywabrania plam, oraz 
serdak kołomyjskt. 

Po chwili stał z nabytym rozkładem 
i studjował czas odjazdu pociągów. 

— A psia krew! — zawołał głośno po chwili. 
Za pół godziny odjazd a Ja Jeszcze tu! 

Zerwał się 1 sapiąc popędzjł ku wyjściu. — 
Przebiegł przez bramę i gestykulując przywo- 
łał dorożkę, 

— Może pan kupi ligurkę? — zapytał han- 
<liarz uliczny, sprzedający gipsowe odłewy We- 
mus z Milo, Tyrolczyków 1 orłów na skale, 

— Spieszę się panje dobrodzęejaszku do po- 
cjągu! — (rzekł hreczkosiej. — Niemam czasu. 

Tanio sprzedam. Ta Wenus milanowska, ko- 
sztuje tylko 2 zł, 50 groszy. 

— Hm, hm! — podumał hreczkosiej. — Da- 
hbóg nie mam czasu! Pociąg do Podhajcc za- 
raz odchodzi... ı 


jazdy 


I 

Dwa pięćdziecjąt to n.e majątek! — mówił 
handlarz. j ; 

— Dziewczynka jest, jak z marmuru i warto 


kupić... i 
— [Ile |kosziaje? — zapytał hreczkosiej. ! 
Aha, 2.501... Tylko widzisz, dobrodzieju, Ja 
nie mam śdrobnych.. Mam tylko 5-cio złotów- 
4 n , 


— Pójdę 'zmjenić! — rzekł handlarz, 
— Dawaj tẹ Wenus! zawołał hreczkosiej. — 
Masz tu 5 Złotych, A czy ta druga Wenus także 


kosztuje 2.50 zł,? — rzekł wskazując na drugą 
figurkę gipsowej Wenus. 

Tak jest! 

No to wszystko w porządku! — rzekł hrecz- 


kosjej 1 parasolem Iwyrzżnął w gjpsową figur- 
kę,tak, że rozbiła się na sto kawałeczków. 
— kwita z nami i nie trzeba reszty. Spieszę 
się mój przyjacielu. R. 
—0— 


ddlidcja mobilizuje cala Peakcję do wyborów 


Obóz rządowy rozpoczął już przygo- 
towywać się do akcji wyborczej. 

Przedewszystkiem został powołany 
komitet naczelny, który ma kierować ak- 
cją wyborczą na rzecz B. B. 

W. skład komitetu tego wchodzą dwaj 
byli premierzy pp.: Sławek i Świtalski, 
tudzież... książę Radziwiłł, który jakiś 
czas był posłem i wiceprezesem Klubu 
B. B., ale stracił mandat wskutek unie- 
ważnienia przez Sąd Najwyższy wyborów 
w okręgu łuckim, z powodu popełnio- 
nych tam nadużyć na rzecz B. B. ` 

Teraz „jaśnie oświecony““ książę ma 
kierować akcją wyborczą na rzecz obozu 
sanacyjnego. 

Pozatem sanacja 


zwróciła się do wielkich przemysłow- 
CÓW, 
zgrupowanych w Lewiatanie o pieniądze 
na wybory. 

Tak zwany „ciężki przemysł“, zwła- 
szcza baroni węglowi z Górnego Śląska 
mają dla sanacji ofiarować przeszło 10 
miljonów. 

A no — mają z czego! Przecież rząd 
daje im takie nadzwyczajne zniżki tary- 
fowe, że do eksportu węgla za morze 
kolej z własnych funduszów dopłaca już 
okło 60 miljogów złotych rocznie, pod- 
czas gdy na poprawę płac pracowniczych 
niema pieniędzy! 

Przecież w ciągu 7 lat rząd siedem 
razy podwyższał rekinom kapitalistycz- 
nym cenę za węgiel, pobierany dla kolei. 

Przecież ludność, choćby najbiedniej- 
sza, musi płacić za węgiel cenę 100 proc. 
wyższą od rzeczywistych kosztów wydo- 
bycia, dzięki temu, że rząd zwyżki cen 
węgla akceptuje. Obecnie mówi się o no- 
wej zwyżce! = 

Prócz baronów węglowych mają dać 
pieniądze i inni wielcy przemysłowcy. 
Nie napróżno przecie istnieje taka przy- 
jaźń między sanącją a Łewiatanem. Tu rę- 
ka rękę myje... 


Wielcy obszarnicy też mają dać fun- 
„ dusze. 


W, tym celu pod patronatem dwóch ksią- 
żąt: Radziwiłła i Lubomirskiego ma być 
przeprowadzona odpowiednia akcja wśród 
obszarników. 

Ci też boją się klęski sanacji a zwy- 
cięstwa demokracji. Przecież reakcja ob- 
szarnicza jeszcze nigdy nie czuła się tak 
„mocno w siodle“, jak w okresie poma- 
jowym. Reforma rolna zagwożdżona, z 
robotnikami rolnymi robią, co chcą a w 
dodatku Sejm — przez obszarników tak 
nienawidzony, bo oparty o powszechne 
wybory — zwalczany jest przez sanację 
w sposób od którego reakcji obszarniczej 
aż dusza rośnie. 


Cała „zatem reakcja polska walczyć 
będzie o zwycięstwo „sanacji“, 


jako obrończyni i opiekunki swoich kla- 
sowych przywilejów. 

Jak kraj, jak miljonowe masy lud- 
ności miejskiej i wiejskiej wraz z pół- 
miljonową armją pracowników państwo- 
wych zapatrują się na rządy sanacyjne, o 
tem zbyteczne mówić, bo to rzecz aż nad- 
to znana. 

Sanacja liczy jednak na to, że różne- 
mi sztuczkami, bezprawiem, terrorem, 
przekupstwem itd., uda się jej sfałszo+ 
wać opinję i wolę kraju. 

To też cichaczem czynione są 
różne posunięcia 
w tym kierunku! 

Nie przyszło by zapewne na myśl, 
że sfery sanacyjne 


już 
i tajemnicze manewry 


liczą również na pomoc... komuni- 


stów. 


"W sferach tych istnieje plan, by tym 
razem nie przeszkadzać komunistom w 
forsowaniu swoich kandydatów, a prze- 
ciwnie, tolerować ich akcję wyborczą. 

Do tego planu przywiązuje sanacja 
takie rachuby: | 

a) w czasie wyborów komuniści 
wśród nieoświeconych warstw robotni- 
czych warcholić będą jak zwykle przeciw 
lewicy, zwłaszcza zaś przeciw P. P. S. 
i w ten sposób rozbijać głosy lewicowe, 
z czego reakcja sanacyjna spodziewa się 
korzyści dla siebie. 

b) w razie wejścia do Sejmu większej 
liczby komunistów, sanacja liczy na to, 
że dopomogą oni do rozpędzenia Sejmu 
przez takie np. awantury, jakie urządzili 
w dniu zebrania się Sejmu ostatniego i na 
kilku innych posiedzeniach, a które obóz 
dyktatury natychmiast wykorzystałby ja- 
ko dogodny pozór do zamachu na Sejm. 

Przeciwko temu wszystkiemu pójdzie 
dnia 16 listopada Polska demokratyczna 
z kartką wyborczą do urny. A że sąd. 
jaki w dniu tym społeczeństwo wyda, bę- 
dzie miażdżący dla żywiołów stojących 


w poprzek wolności i demokracji — nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. 


Ettingera ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu upor- 
czywe nagniotki i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAE GOLUCHOWSKICH 


SOWIETY KUPUJĄ W POLSCE CYNK: 


KATOWICE, 13. 9. (PAT) Prowadzone od 
dłuższego czasu rokowania czynników sowiece 
kich z przedstawierelamj polskiego przemysłu 
cynkowego zostały zakończone Zawancjem umowy 
na dostawę około 2.5000 lon cynku dla zakładów 
przemysłowych ZSSR. P;erwsze trunsporly' cyn- 
ku zostały już wysłane do Rosj sowieckłej. 
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Sala obrad Ligi Narodów, 


które rozpoczęły się dnia 10 bm. w Genewie. 


Liga Nar. nie spełniła pokładanych w niej nadzieji 


Obecny stan gospodarczy grożny dla pokoju Światowego. 


GENEWA, 13. września. (PAT.). Mó- 
wiąc o działalności Ligi Narodów Block- 
land stwierdził, że Liga Narodów w żad- 
nej dziedzinie 

nie usprawiedliła pokładanych w niej 
nadzieji. 

Żadna konierencja nie dała zadawalają- 

cych rezultatów. Wiele powziętych rezo- 

lucji i zobowiązań pozostają martwą li- 

terą bez wykonania. Mówca stwierdził 

jednak, że dzięki wzrastającej współzależ- 


obecnej nie byłoby pożądane wprowadze- 
nie do projektu, postanowień o rewizii 
nacjonalizmu i sytuacji gospodarczych, 
groźnych dla pokoju. %wiatowego. Oma- 
wiając zagadnienia unji federalnej mówca 
również wysunął na czoło tych zagadnień 
stronę gospodarczą. Z zakończeniu Hy- 
mans wzywa do znalezienia formuły ści- 
słej współpracy narodów bez urażania 
poczucia niezawisłością i wolności ducha 
narodowego poszczególnych ludów. 


A jednak - według klucza 
partyjnego!... 


P. premier Piłsudski nienawidzi a ra- 
czej nie uznaje wszelkich partji i klu- 
bów, czemu wyraz dosadny dał, jak wia- 
domo, w ostatnim wywiadzie z p. Mie- 
dzińskim. 

A jednak uznaje! 

Przypatrzywszy się bowiem areszto- 
wanej serji b. posłów, widzimy, że zo- 
stała ona ułożona najściślej wedle... par- 
tyjnego klucza, wedle liczebnej siły tych 
partji w Sejmie. 

Bowiem: 

P. P. S. ma 53 posłów w Sejmie — 
aresztowano 5. 

Piast ma 20 -—— aresztowano 2. 

N. P. R. ma 12 -— aresztowano |. 

Ukraińcy 40 — aresztowano 4. 

B. B. ma 120 posłów — aresztowano 
1 (Baćmagę) — brakuje więc jeszcze 11. 
Należałoby oczekiwać, że uzupełnienie 
wnet nastąpi. 

(P. Baćmaga, prowadzący listę B. B. 
w Radomiu, oskarżony jest, jak wiadomo, 
o przestępstwa natury czysto kryminalrfej, 
o podpalenie, kradzież składek kościel- 
nych i inne.) 

Okazuje się też, że posłowie według 
klucza partyjnego... popełniali przestęp- 
stwa... (m. h.) 


Lwowskie wielkości. 


Widziałem dziś w Śnie wielkości. Ma- 
jaczył mi się Napoleon, Tayllerand... 

I o dziwo! Przechodząc rankiem przez 
plac marjacki widziałem pp. Loewenher- 
za i Strońskiego... $ 

A mówią, że sny się nie sprawdza- 
ae | 


Czytając „Dziennik Ludowy“ 
wzmacniacie pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej. 


ności państw pomiędzy sobą, szanse woj- 
ny znacznie się zmniejszyły. Dalej mówiąc 
o idei Brianda Blockland podkreślił, że 
organizm unji federalnej powinien znaj- 
dować się w ramach Ligi Narodów i być 
skonstruowany w ten sposób, by w ni- 
czem nie zmniejszał autorytetu Ligi Na- 
rodów. À 

Wobec zgłoszenia na początku posie- 
dzenia projektu rezolucji przez delegację 
niemiecką, dotyczących sprawy ochrony 
mniejszości narodowych, na szczególną u- 
wagę zasługuje ustęp przemówienia Block 
landa, w którym przypomniał on, że w 
czasie sesji madryckiej procedura mniej- 
szościowa została zmodyfikowana, oraz, 
że za mało odtąd upłynęło czasu, aby wy- 
powiedzieć się co do wartości praktycznej 
tych poprawek. 

Dalej nawiązując do tendencji rewizjo- 
nistycznych mówca przypomniał istnienie 
artykułu 19, który mówi oo rewizji tra- 
ktatów i żartobliwie zapytał, czy w chwili 


z 

ŁÓDŹ. 13. 9. (PAT). Wezoraj w godzinach 
wieczornych wybuchł pożar w posesji Iabrytz- 
nej Brauna Iprzy ul. Napiórkowskiej 46. W cią- 
gu kilku minut płomjien;e objęiy wielki 41-ro 
pięlrowy gmach [przędzalni, gdzie pracowali w 
tym czasie robolnicy, którzy w popłochu 1 pa- 
nice poczęli się ratować fucjoczką7 górnych po- 
żarem zagrożonych jpiątec. pn 

Mimo energicznej akcji wszystkich oddziałów 
straży ogniowej cały komplet budynków przędzal- 


Rada adwokacka a aresztowa- 
nie b. posłów. 


WARSZAWA, 13. 9. (PAT). „Gazela Polska“ 
dowiaduje się, żą posiedzen e naczelnej Rady ad- 
wokackiej, które ma zająć się sprawą prolestu 
warszawskiej Rady adwokackie] uchwalonego po 
aresztowaniach b. posłów w ubiegłą środę zostało 


zwołane na (dzjeń jutrzejszy, tl. na "niedzielę. 
U am 


Pożar przędzalni w Łodzi. . 


m stanął (w ogniu, przyczem część murów fa~ 
brycznych runęła, Akcja ratownicza (rwa w dal- 
szym ciągu, Wątpliwe czy uda się cokołwiek ura- 
lować. \ 

Nie zdołano też ustalić czy z płonącego bu- 
dynku zdołali ię uratować wszyscy pracujący 
tam robolnicy. Straty olbrzymie. Fabryka za- 
trudnia 400 wóbolników. Na miejsce _ pożaru 
przybyh  przedstawicrelie władz admibfistracyj- 
nych 1 wojskowych. 


aue 


Polzcenie dla sądów. 


WARSZAWA, 1 3września. (tel. wł.) 
Według wiadomoości otrzymanych z kół 
rządowych, urzędy sądowe otrzymały po- 
lecenie nadania biegu sprawom sądowym 
o charakterze prasowym. Zarządzenie to 
ma dotyczyć wyłącznie prasy opozycyj- 
nej. : 
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Wybór obwodowych komisyj wyborczych 


Kiikuminutowe posiedzenie Rady miejskiej. 


Wczorajsze posiedzenie Rady miej- 
skiej rozpoczęło się z godzinnem opóźnie- 
niem, a trwało dosłownie dziewięć minut. 
Na porządku obrad była sprawa wyboru 
po trzech członków i trzech zastępców 
do 120 obwodowych komisyj wyborczych. 
Po przemówieniu referenta dra Nowak- 
Przygodzkiego uchwalono wybrać komi- 


sje od 72 do 102, lista pozostałych komi- 
syj będzie uchwalona na następnem po- 
siedzeniu, które odbędzie się we wtorek 
17 bm. Opóźnienie wczorajszego posie- 
dzenia zostało spowodowane tem, że nie 
zdołano uzgodnić listy kandydatów wszy- 
stkich komisyj. 
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Łódzka Rada n. protestuje przeciw aresztowaniom 


ŁÓDŹ. Poza demonstracjami na uli- 


cach w związku z aresztowaniem sze- 
regu posłów — o czem wczoraj donosi- 
liśmy — zaprotestowała również Rada 


miejska na ostatniem posiedzeniu. Radny 
tow. Andrzejczak imieniem frakcji socjali- 
stycznych wygłosił krótkie przemówienie 
na termat wytworzonej sytuacji politycz- 
nej w kraju przez aresztowanie przywód- 
ców wałki o demokrację w Polsce. Zda- 
niem mówcy rada miejska, jako reprezen- 
tantka ludności Łodzi powinna energi- 
cznie zaprotestować przeciwko tego ro- 
dzaju metodom walki politycznej, i dla- 
tego r. Andrzejak przedkłada imieniem 
większości radzieckiej rezolucję radzie do 
uchwalenia. 

Po odczytaniu treści rezolucji, zre- 
dagowanej w dość ostrym tonie, przewod- 
niczący komunikuje, że wpłynął do prezy- 
djum wniosek o uznanie nagłości wnio- 
sku frakcji socjalistycznych. 

Za nagłością wniosku głosowała wię- 
kszość. Przewodniczący komunikuje ra- 


dzie, że nagłość, a więc i sam wniosek 
został uchwalony. 


HECOM. 
PRZECIW SZOWINISTYCZNYM 


Na temże posiedzeniu Rady miejskiej 
radny tow. Kowalski referował sprawę 
antypolskich wystąpień niemieckiego min. 
Treyiranusa, kwalifikując je, jako jątrze- 
nia pokojowych stosunków międzynaro- 
dowych, którym należy się przeciwstawić. 
Mówca ubolewał jednaże nad wypadkami, 
które zakłóciły spokojny przebieg manife- 
stacji o całość granic zachodnich, nasu- 
wając smutne refleksje o tendencjach ro- 
dzimych szowinistów. Mówca przedłożył 
radzie miejskiej rezolucję, protestującą e- 
nergicznie przeciwko wszelkim zakusom, 
zagrażającym pokojowi Świata, oraz prze- 
ciwko lekkomyślnemu wzniecaniu niena- 
wiści narodowej. 

Wniosek frakcji socjalistycznych przy- 
jęto olbrzymią większością głosów. 
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Echa mordu sądowego na 
Jakubowskim, 


BERLIN, 13. 9. (PAT. Trybunał Rzeszy w 
Lipsku. jako 'instaneja odwoławeza, odrzucjł wdzo 
raj żądanie rewizji wyroku. skazującego rodznię 
Nogensów za zamordowanie małoletniego Ewalda 
Nogensa. 

Prokurato” w (dłuższem przemówieniu 'podkre- 
Ślił, że wyrok sądu przysięgłych stwierdził nic- 
zbie winę (Augusta Nogensa, którego uważać 
należy za właściwego mordercę i stawia na 
porządku dziennym sprawę rehabilitacji strato- 
nego niewinnie robolnjika polskiego Jakubowskie- 
go. Proces rehabilitacyjny Jakubowskjego odbę- 
dzie się po j:owzięcju przez trybunał Rzeszy de- 
cyzji w kłrodze otwarcia specjalnego posiępowa- 
nia pisemnego. Wniosek o wznowienie sprawy 
Jakubowskiego zgłoszony przez rodziców nie- 
winnie straconego został przyjęty. 


a 


Podpalenia. 


Niema dnia, by nje zdarzył sję wypadek sabo- 
(ażu 1mie spłonęły (sterty zboża lub guszy. We,0- 
raj spaliła się sterta słomy w ność około 100 
kóp wymłóconej pszenicy w kolonji Hermano- 
wice, koło Przemyśla, Słoma ta była własnością 
prol. dr. (Halbana, zam. we lwow ejarzy ul. 
Mochnackiego 1. 39. 

w Aleksandrji, koło Bóbrki na folwarku N. 
Lubomirskiej wczoraj w nocy *spostrzeżono 4 
osobników, którzy usiłowali podpalić steriy ze 
zbożem. Warlowniecy przepłoszyli saholażystów 
strzałami. 


Nowy sposób leczenia raka. 


WIEDEŃ, 15. 9. (PAT+ Dzienniki donoszą 
z Bolzano, że na kongresie naukowym prof. 
Fischer wystąpił z nowym sprosebem leczenia ra- 
ka, w (drodze wstrzykiwań podskórnych. — Do 
wstrzykiwań używał płynu, klórego skład trzy- 
many jest xlolychczas w lajemnicy. Dzięki iym 
wsirzykiwaniom zdołano stwjerdzić zmni-jszenie 
narośli raka. 
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Konfiskaty. 


Wczorajszy „Dziennik Ludowy“ był 
skonfiskowany, jak zawiadomiła nas pro- 
kuratura, z powodu artykułów p. t. 1) 
„Apel socjalistów niemieckich z powodu 
wydarzeń w Polsce“ od słów „Chodzi tu 
bowiem“ do słów „pokojowi europej- 
skiemu''; 2) „Wycofywanie pieniędzy w 
całości wraz z tytułem zawierającego ce- 
chy przestępstw ad 1) z § 308 u. k. ad 2) 
z $ 308 u. k. Wydaliśmy nakład drugi, tak 
że prenumeratorzy pismo otrzymali. 


WARSZAWA, 13 września. (tel. wł.) 
Dzisiejszy numer „Robotnika'* został 2 
razy skonfiskowany. W, ciągu ostatnich 
pięciu dni „Robotnik“ uległ 6-krotnej kon- 
fiskacie. b 

` ge 


Katastrofy autobusowe. 


GRUDZIĄDZ, 13. 9. (PAT). Wczoraj wydarzy- 
ła się pod Mniszkiem koło Grudziądza katastrofa 
samochodowa. Samochód starosty powiatowego 
Niepokulczyckiego z Grudzjądza, mijający dwa 
wozy 1 rowerzystę wpadł na przydrożne drzewo 
1 uległ pozbiclu. Starosta Niepokulezycki, jego 
małżonka 1 jstarosta grodzki z Grudziądza p. 
Montwił doznali ciężkich obrażeń. 

BUDAPESZT, 13. 9. (PAT). Koło Adony wsku- 
Utek pęknięcia kierownicy autobus stoczył się 
do rowu. 15 osób zostało ranjonych, w teni dwie 
ciężko. 

BUDAPESZT, 13. 9. (PAT). Koło Eger auto- 
bus został [pochwycony przez pociąg. 2 osoby 
zginęły na miejscu, jedna odniosła cjężkie rany. 
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Pożar w Zimnej Wódce. | 


Wczoraj wieczorem zaalarmowano miej- 
ską straż pożarną, że we wsi Zimna Wód- 
da, obok Zimnej Wody powstał pożar. 
Pastwą ognia padło 5 zabudowań mie- 
szkalnych wraz inwentarzem martwym i 
przybudówkiem. Wstępne śledztwo wyka- 
zało, że pożar powstał wskutek zbrod- 
niczego podpalenia. Dla -oświetlenia tła 


tego zagadkowego pożaru, należy dodać, 
że Zimna Wódka jest wsią rdzennie pol- 
ską. 


„Fara 
w Nowogródku. 
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Na sezon jesienno — zimowy ! 


SUKNA 


w WIELKIE WYBORZE 
EB” Towary doborowe. 


A wia 3 O E E "i A) 
na ubrania męskie, palta, futra, 


płaszcze, kostjumy damskie, 
i mundurki studenckie — KOGE 
NA ŁÓŻKA I KONIE 


Poleca: 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


LUDWIK RALSKI 


Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw katedry). 
Rok założenia 1912. — — Telefon 18-58 


Geny najniższe. "JĄ 


Z trybuny Ligi Narodów, 


której zgromadzenie otwarto 10 bm. przemawiali d, 11 bm. dwaj wybitni mężowie stanu: fran- 

xuski minister spraw zagr., Brjand (na lewo), występujący z [fropagandą swej ideji Paneuropy 

1 angielski mymister spraw zagr., tow. Henderson (na prawo), który tegoż dnia wygłosił stlne 
przemówienie (za powszechnem rozbrojeniem. 


Henderson domaga się powszechnego rozbrojenia. 


' Na onegdajszem zgromadzeniu Ligi 
Narodów, minister spraw zagran. Anglji, 
tow. Hendeoson wygłosił wielką mowę, 
w której silnie podniósł postulat ogólnego 
rozbrojenia. © . 

Przemówienie jego, utrzymane w zde- 
„cydowanym tonie, wywarło olbrzymie 
wrażenie - raz po raz było przerywane 
oklaskami delegatów. 

„Niema silniejszej gwarancji pokoju 
— mówił tow. Henderson — jak ogólne 
rozbrojenie. Cały naród angielski jest 
przekonany, że jak długo nie nastąpi roz- 
brojenie — cała akcja Ligi Narodów w 
kierunku obrony: pokoju będzie tylko 
czczym frazesem. Pod tem hasłem będzie 
pracował angielski rząd. 

Cele Ligi Narodów nigdy nie zostaną 
urzeczywistnione, jeśli nie dojdzie do po- 
rozumienia między państwami w sprawie 
ogrzniczenia zbrojeń. 

Tylko w tym duchu i w tej myśli 
tworzoną była Liga Narodów, aby raz po- 
łożyć kres niebezpieczeństwu wojny. — 
Wszak obowiązujący art. 8. Paktu Ligi 
Narodów nakłada na członków Ligi Na- 
rodów obowiązek ograniczenia narodo- 
wych zbrojeń. 


Jedenaście lat jednak toczą się 


pertraktacje w sprawie rozbroje- 

niowej bez rezultatów.. 

Teraz nadszedł moment, aby sprawę 
popchnąć naprzód; nie wolno nam zapo- 
minać, że przepisy o ograniczeniu zbro- 
jeń są częścią obowiązujących traktatów 
pokojowych. i 

Po raz drugi uroczyście przyjęły pań- 
stwa na siebie te zobowiązania w pakcie 
w Locarno. — Przed dwoma laty Zgro- 
madzenie Ligi Narodów stwierdziło, że 
stan bezpieczeństwa jest tego rodzaju, iż 
pozwala na zawarcie ogólnego traktatu 
rozbrojeniowego. 


Narody przestają wierzyć rządom, 
które nie dotrzymują swoich zo- 
bowiązań. 

Londyńska konferencja jest bezwąt- 
pienia krokiem naprzód; rząd angielski 
zobowiązał się zmniejszyć liczbę okrętów 
wojennych o 25 proc. i nie budować 
nowych do r. 1936. Rząd angielski ma 
nadzieję, że na światowej konferencji roz- 
brojeniowej dalsze redukcje floty angiel- 
skiej dadzą się urzeczywistnić. 


Jednak ograniczenie zbrojeń tylko 
przez niektóre mocarstwa a nie- 
spełnienie przyjętych na siebie zo- 


bowiązań przez inne — to nie 
jest droga do pokoju. 


Tylko powszechne rozbrojęnie na mo- 
rzu, lądzie i powietrzu da prawdziwą 
gwarancję, że pokój i pakt Ligi Nar. 
będą bezpieczne. Anglja oczekuje, że wre- 
szcie rządy dadzą swoim przedstawicie- 
lom odpowiednie pełnomocnictwa, które 
muszą raz nareszcie doprowadzić do pozy- 
tywnych rezultatów. Oczekujemy zwoła- 
nie światowej konferencji rozbrojeniowej 
wej na r. 1931, uważamy sprawę tę za 
najważniejszą i najpilniejszą ze wszystkich 
zagadnień politycznych. 

Rządy mają obowiązek zapobiec no- 
wej wojnie, która będzie straszliwszą,ani- 
żeli poprzednia. Rząd angielski apeluje 
do wszystkich delegatów, aby swoje wy- 
siłki skierowali ku urzeczywistnienieu tych 
cełów, dla których Związek Narodów zo- 
stał stworzony. 


Tegoroczne zbiory zbóż. 


Międzynarodowy Instytut rolnictwa o- 
bilcza tegoroczny zbiór pszenicy na około 
71,000.000 ton. Na kraje europejskie wy- 
padnie blisko 30,000.000 ton w tem Pol- 
ska mniej więcej 1,800.000 ton. 

Główny Urząd Statystyczny dokonał 
przybliżonego szacunku czterech głów- 
nych zbóż. 

Z obliczenia wynika, że przypuszcal- 
nie zebraliśmy w tym roku: pszenicy — 
18,300.000 kwinatali, jęczmienia 13,300.000 
kw., żyta 66,600.000 kw., owsa 20,700.000 
kwintali. 

W porównaniu ze zbiorami.roku ubie- 
głego, przypuszczalnie zebraliśmy o 2 
procent więcej, natomiast żyta o 5 pro- 
cent mniej, jęczmnienia o 20 procent i 
owsa o 3 Oiproc. mniej. 

Obliczenia wspomniane jako prowi- 
zoryczne, opracowane na podstawie da- 
nych korespondentów rolnych, mogą u- 
lec nawet większym zmianom. 
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Składki na budowę sterowca sow. 


BERLIN, 13: 9. (PAT). Biuro Wolffa donosi 
z Moskwy, że w kołach inteligencji sowietkfe] 
wyrażono gotowość wkładania części poborów mie- 
sięcznych na fundusz budowy sterowca sowie*- 
kiego olbrzymich rozmiarów. Dr. Eckener w £za- 
sje pobytu slerowca Zeppelin w Moskwie zabrał 
z sobą trzech wybilnych Członków sowieckiego 
Towarzystwa Obrony Powielrznej, którzy po 
przybyciu do Niemiec mają zbadać warunki bu- 
dowy sterowca „przeznaczonego dla utrzymania 
stałej transsyberyjskiej komunikacji lotniczej. 
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„Nowy Lwów“ żąda opieki Magistratu. 


Mieszkańcy Nowego Lwowa, za parkiem Jor- 
dana na 'Krasuczynie, którzy jakkolwiek mie- 
szkają w -szej dzielnicy miasta, Zahezalącej 
się do majpiękniejszej częśąi Iwowa i niejed+4 
nokrotnie przedsławiałr swoje postulaty Magid 
stratlowi, są slale traklowani po macoszemu 1 
pozbawieni wszelkiej opieki, oraz nejprymityw- 
niejszych wygóa i fpotrzeb wymaganych przez 
młeszkańców stołecznego miasla. 

Komunikacja na Nowym Lwowie jest idenly- 
czna, jak enm lal 30 w jakiejś zapadłej, głu- 
ehej wiosce, pddalonej o dziesiątki mil od mija- 
sia. i $ 
Niema tu ani jednej lalarnį tak w iparku Jor- 
dana, łączącym (Nowy Lwów z ulicą Dwiernic- 
kiego, jak również w samym Nowym Lwowie, 
chociaż ielcktrownia imjejska znajduje się tuz 
pod! bokiem, a właściejele realności za oświet- 
lenje sumiennie ;riszczają opłaty ustalone przeż 
Magistral. . 

Ulice isinieją lylko na papęerze. Natomiast są 
rogi polne, które pozostawione opiece Boskiej, 
w ezasje posuchy zapylają całe przestrzenie tu- 
manami kurzu, a w porze deszczowej tworzą 
nie do przebycia błotniste wyboje tak, 1ż «dostęp 
do mieszkań |- czy to pieszo czy furą — staje 
się zwłaszeza na wiosnę 1 jesienią miemożli- 


wym. j 


W zimie nikt na Nowym Lwowie śniegu mie 
zgartuje, wobec iczego dojazd przestaje istnieć 
wogóle, a (mieszkańcy, aby dostać się do miasta, 
lub z (powrotem do swoich mieszkań, skazanl 
są udeptywać gobje ścjeżki brnąc nieraz po pas 
w zaspach iśnieżnych. : 

Wieczorem, lub iw nocy z powodu panuja- 
cych egipskich C€iemnoścj i braku jakiejkol- 
wiek służby Ibezpjeczeństwa, wyjście do miasta 
1 odwrotnie jest połączone z obawą przed ka- 
lectwem 1 miebezpjeczeństwem życia. 0O po- 
mocy zaś lekarskiej w takich warunkach na- 
wet marzyć mikt nie może. A przecjeż miesz- 
kańcy Nowego Lwowa i ich dzjecj zmuszeni są 
— bez względu na porę roku — drogę tę odby- 
wać codzjennje n;ejednokrolnie i dwa razy dzien 
nie, chodząc ido biur 1 pracy, gospodynie po 
zakupy do jmjasta, a (dziecj do szkoły. 

Zapomnjeni i zan:edbani przez Zarząd Mja- 
sta całkowieie, pozwalamy sobje tą drogą zaa- 
pelować do iWysokjego Prezydjum Magistratu 
w tem (przeświadczeniu, iż tym razem nasza 
dzielnica, należąca |do najzdrowszej, najpiękniej- 
szej, a mitnolo najbardziej zanjedbanej cZęścy 
miasta Lwowa, slanje się przedmjotem zaite- 
resowania sfer miurodajnych. ! 

(Następują podpisy). 
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„Zeppelin* nad Moskwą. 


Jak donosiliśmy, njemjecki balon=sterowiee d. 10 bm. przybył do Moskwy po 28 godzinnym locie 
z Berlina. (W głębi cerkiew Zbawicjela). 


Mieszkam na 150-em piętrze! 


Nieprawdopodobne rekordy budownictwa amerykańskiego. 


Nietylko europejczycy, ale też — nieliczni 
wprawdzie — i kmerykanje zjadliwie kryty- 
kują amerykańską manję budowania coraz wyż- 
szych drapaczy chmur. Ci złośliwi krytycy 
wskazują na to, że drapacze chmur nie są pro- 
duktem konjecznym, lecz wyrastają na podłożu 
obłędu rekordów. Niedawno w Londynie wygło- 
sia amerykański anchjiekl Delano odczyt, w któ- 
rym ostrzegał swych angielskich kolegów przed: 
naśladowanjem wzoru amerykańskiego. Amery- 


kański filozof John Devey w ponurych barwach 
maluje obraz miasta, składającego się z samych 
drapaczy chmur, (w których na wyższych pię= 
trach m;cszkać będzie uprzywjlejowana garst- 
ka społeczeństwa, podczas gdy olbrzymia reszta 
dusić się będzie bez słońca w piekielnych cze- 
luścjach suteryn i piwnic. 

Ale mimo tego pesymizmu rywalizują ze so- 
bą amerykańscy knuliimiljonerzy w budowaniu 
wcjąż nowych drapaczy nieba, Nowy Jork l- 


czy obecnie 72 domy o więcej niż 30 piętrach, 
a między innymi jest 15 budynków, które prze- 
wyższają piramidę (Cheopsa. HFabrykant automo- 
bili Chrysler Ilwybudował na 42 ulicy gmach 
wysokości 310 metrów, o 77 piętrach, a więc 
przewyższający wieżę Eillla w Paryżu. 66, 65 
1 68 piętra wynajęte zostały na 21 łat za 3 1 pół 
miljonów dolarów (przez „Klub chmur“, który 
tam będz;e prowadził restaurację. Ale mr. Chry- 
sler nie (długo będzje się cieszył swym rekor- 
dem, albowiem ma miejsce zdemolowanego ho- 
telu „Astoria“ stanie nowy kolos, który składać 
się będzie z 83 pięler, a wysoki będzie na 
430 metrów. Na dachu tego kolosu będzie port 
lotniczy dla peroplanów. Pasażerów tych aero= 
planów zapomocą specjalnie zbudowanego ele- 
watora transportować (się będzie na ulice No- 
wego Jorku. ; 2 

Zaledwo opinja publiczna dowiedzjała się o 
planach budowy tego olbrzyma, a już zaskoczona 
została wjadomością, że panowje Noyes 1 Schul- 
the przystępiują ido budowy gmachu o 150 pię= 
trach 2 o (wysokości 530 metrów. Dowiedziano 
się też o fantastycznym planie architekla Eloy- 
da Winghta, który chce budować drapacz Chmur 
ze szkła .Meble mają być ze stali i aluminjum. 
Napewno znajdzje amatora wśród mijljonerów 
na ten swój projekt, chociaż Już teraz, zanim 
powstały jeszcze [podwaliny tego domu, tysiące 
krąży złośliwych jżartów na ten temat. Małżon= 
kow;e nie będą mogli ze sobą sję kłócić, bo 
wszystko będzie można widzjeć poprzez szklane 
ściany. Zamrze wogóle małżeńskie życje, a nikt 
nie będzie mógł uciec przed swym wierzycie- 
len.. Panuje też obecnie wśród! nowojorskiej 
plutokracji inna zwarjowana moda na tak zw. 
penthouses, l. j. małe domki, zbudowane na da- 
chu olbrzymiego kwapacza. chmur wśród kwit- 
nących ogrodów. Pionierem tej mody był mi- 
ljoner Hutton, który sprzedał swój stary doną 
1 namówił ipewnego jnżyngera, by na dachu 
jakiegoś «lrapacza chmur stworzył kopję tego 
starego zdemolowanego domu. Za tę kopję o 8 
piętrach i 66 Mbikaejach płaci Hulton rocz- 
nie 75.000 (dolarów. 

Także Allred £. Smith, kontrkandydat Hoo- 
vera przy wyborach na prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych mieszka — w lakiem „penthouse“ 
na (dachu jakjegoś drapacza nieba na piątej A- 
venue. Zbudował tam sobje „solarium“ coś w 
rodzaju zimowego ogrodu ze szybami, które prze- 
puszczają ultrafjpolelowe (promjenje. W tem to 
solarium spaceruje Smith, który kiedyś był pro- 
'letarjuszem... i» ` 


Tragiczne wypadki na prowincji. 


© PIĄTEJ NAD RANEM: 

Onegdaj o (godz. 5-tej rano w Tarnopolu na 
ulicy powstała awantura między Czesławem Roż- 
niatowskim handlarzem mjerogacjzny z Tarnopola 
1 Eugenjuszem „'ałendyszem, szewcem zZ Tarno- 
pola, Ww (ezasje której HFałendysz przebił nożem 
Bożnialowskiego. t ; 

| ZAKŁUTY NOŻAMI 

Nieujawnienj dotychczas, sprawcy zamordowali 
Piowa Dwiżonę, lat 67, w Chorostkowie, powiat 
Kopyczyńce na jdrodze publicznej, zadając mu 
mj 20 iran kłutych iw głowę. Dochodzenia w lo- 
u. tal.kj "i 4.1 a l OSA 

SAMOBOJSTWO OBŁĄKANEJ. 

Powęesiła się iw les;e obok drogi polnej w! Po~ 
łonicznej powiat Kamionka Strum. Julja Warta, 
która od: klłuższego czasu była umysłowo chorą, 
zaś od trzech tygodni stan jej zdrowia tak sję 
pogorszył, że musiano jej pilnować. Denatka ko- 
rzystając z hjeuwagi dozurującego męża, wydaliła 
się z klomu i (powjesjła się w pozycji siedzącej 
z nogami pod siebie. l 

ZAMCAJH MORDĘRCZY NA ULICY, 

W Brodach ma placu Targowym obok elek- 
trowni napadli na proslytutkę Leokadję Sadow- 
ską z Brodów, Izrael Šteiner, Salomon Szrage 
: Zofja Drescher. Steiner 1 Zolja Drescher ubeze 
władnili Sadowską 1 rzucili ją na ziemię, przy» 
czem Stejner [przylwzymując ją na ziemł za ręce 
podał swój scyzoryk Szragerowi, zaś Zolja Dre- 
scher trzymała rękę na uslach Sadowskiej, by ta 
nie wołała pomocy. Szrager zadał Sadowskiej kil- 
kanaście pehnięć iscyzorykiem. Sadowska walczy 
ze śmiercią. | 5 


Demon w ciele kobiety. 


W. pobliżu niew;cikjego miasteczka, w No- 
wym Meksyku, noszącego nazwę Thaos, położo- 
nego na lerenach obfitujących w pokłady złota, 
znajdowała się kopalnia „Esperanza“, niegdyś 
dająca swym właścicielom wielkie dochody, 'pó- 
Źnicj przez nich opuszczona. ł 

W 1927 r. opuszezona kopaluja stała się wi- 
downjg Iragedji, której zagadka przysparzała wła- 
dzom amerykańskim niemało daremnych trudów 
1 wysiłków. i 

Jednym z udzjałowsów kopalni „Esperanza“ 
był anglik, Artur Menby, 70-letni starzec. 

Menby mueszkał wraz ze swym wielkim psem 
wilkiem, w nędznym domku, położonym o kl- 
lometr od kopalni. W końcu 1937 r. Menby na- 
raz zmkł. Jego wspólnicy nie zwrówjli począl- 
kowo uwag a dopjero po upływie pewnego 
czasu zawiadomili o tem szeryfa, 

Poliejanci zastalı w ubogiej izdebce 'poszuki- 
wacza złota straszliwy obraz: stary Menby leżał 
bez życia na barłogu. Ciało znajdowało s1ż Już 
rozkładzie. Głowa była odcięta od tułowia. 

Sprawców lego okrutnego morderstwa 


nie znajeziono. r 


Po upływie pół roku cała okolica została 
wstrząśnięta wiadomością o nowem morderstwie, 
popełnjonem na drugim wsyółwłaścjijelu „lčs- 
peranzy”, 60-letnim Willramye Wilkintonie. l 
tym razem morderca po zastrzeleniu swej o- 
fiary odrąbał głowę. Sprawcę pozoslał niewy= 
kryty. W krótkich odstępach czasu w iden- 
tyczny sposób zamordowani zoslali jeszeze trZej 
współwłaścikiele „ksperanzy*. Me ulegało naj- 
mniejszej wąlpliwośc., 1ż 


mordercą był jeden i fen sam człowiek: 


W pozostawionych przez zamordowanych rze- 
czach 1 papierach nie znaleziono żadnych pie- 
niędzy, mimo to wiadomem było, że kopalnia 
dawała wielkie zyski. Wszystkie poszukiwania 
władz miejscowych były bezskuteczne — spraw- 
ca zbrodni pozostał nieznany. 


Do przejrowadzenix śledztwa | zaangażowano 
mareszcje znanego w Ameryce delektywa, Mar- 
Una. i t 

Marlin zabrał się do wyśledzenja sprawcy. — 
Pierwszą okolicznoścją, klóra zwrócjła jego u~ 
wagę, było to, że z pośród sześcju współwła- 
ścicieli kopaln. „Esperanza“ pięciu zoslało za- 
bitych, a t : 


przy życu qpozosłał tyrko jeden. 


Thomas Fergusson, który opuścił kilka lat te- 
mu le strony i zostawił kopalnię bez żadnej 
opieki. Manljn dowęedziuł sję, iż Fergusson, na- 
łogowy alkoholik, miał przy sobie rzekomo przy- 
braną córkę, Juanilę Ferrara. Była to dziew- 
czyna niezwykłej urody, ulubjenjea wszystkich 
wspólwłaścicieji „łŁsperanzy”. I ona też znikła 
bez śladu. l 

Dwa lala poświęcił Martjn na odszukanie Fer- 
gussona ji pięknej Juanjly. Odnalazł oboje, w 
jakże odmiennych jednak warunkach. Fergusson 
znajdował się od dwóch lat w domu obłąkanych 
pod obcem nazwiskiem. Lekarze slwjerdzyli o- 
błęd na le alkoholizmu. Wśród rzeczy chorego 
znalezjono całe mnóstwo listów, które pisywał do 
Juanily, nie mając możności wysłania ich. — 
2 ach treści wynikało dokładnie, iż to ona 
popchnęła go do zamordowania współudziałow= 
ców „ksperanzy”. 

Po długich poszukiwaniach udało się Marlino- 
wi odnaleźć również piękną zbrodniarkę. 
Mieszkała ona w pałacu w Los Angeles oloczona 
rojem w:clbicjelj, przygotowując się do wspania= 
łej karjery filmowe]. t 

Areszlowano ją w «chwili, kiedy przybrana 
w piękny strój hiszpański m$ała udać się na 
pierwsze zdjęcia. W tym stroju przewieziono Ją 
do więzienia. G 

Rozprawa sądowa, która ma odbyć się w naj- 
bliższym czasie przed sądem w Sanie i'e, zapro- 
wadzj demona-dziewąqzynę na fotel eleklryczny. 

—0— 


=> 


Falsyfikaty 20-złotowe w obiegu. 


Ujęcie szajki kolporterów tych ,„banknotów:'. 


(y) Dnia 25*sierpnia br. aresztowała 
policja dwóch osobników, którzy mieszkali 
czasowo w hotelu Griinberga przy ul. 
Rzeźnickiej, gdzie w książce meldunko- 
wej zanotowali, że są szlifierzami przyby- 
łymi z Autwerpji. W czasie inwigilowania 
stwierdzono, że nie posiadali oni bry+ 
lantów, lecz puszczali w obieg fałszywe 
banknoty po 20 zł. 

W czasie dochodzeń ustalono, iż byli 
to bracia Szymon i Chaim Bellerowie, 
rodem z pod Rzeszowa, którzy przed kil- 


ku tygodniami przyjechali z Belgji do Pol-. 


ski. Podczas rewizji znaleziono przy nich 
kilkanaście sztuk  falsyfikatów 20-złoto- 
wych. Banknoty te otrzymali oni rzekomo 
przy wymianie dolarów w Przemyślu. 

Stwierdzono następnie, że obaj Be- 
lierowie wraz z trzecim spólnikiem Har- 
rym Steinem, pochodzącym rzekomo z A- 
meryki, przywieźli większą ilość tych fal- 
syłikatów z Antwerpji, Byli oni w Kra- 
kowie, Toruniu, Rzeszowie, Jarosławiu, 
Przemyślu, Samborze i w innych mia- 
stach, gdzie puszczali w obieg falsyfi- 
katy i sprzedawali je różnym osobnikom 
po zmiżonej cenie, celem dalszego rozpo- 
powszechniania. 


Po dłuższych poszukiwaniach odszu- 
kano H. Steina w Warszawie, przy którym 
znaleziono tych falsyfikatów na kwotę 25 
tys. zł. „Banknoty te przywiózł on z 
Belgji w walizie o podwójnym dnie i bo- 
kach. 

Okazało się, że rzekomym Steinem 
był Henoch Gerschon Rosenstein, który 
w Warszawie zbiegł z więzienia, gdzie 
odbywał karę 3-letniego więzienia za kra- 
dzieże. f 

Wręce policji wpadli również Saul 
Wilf z Turki nad Stryjem, oraz brat jego 
Herman z Ramiżowic, obok Reszowa, któ- 
rzy „kolportowali' również te falsyfikaty. 

Dalsze dochodzenia w toku. 

Jak wynika z dochodzeń aresztowani 
puszczali w obieg falsyfikaty w różnych 
stronach kraju. Wobec tego należy ba- 
czyć na te banknoty by nie być poszkodo- 
wanym. 

Falsyfikaty te są starannie podrobione 
i łudząco podobne do prawdziwych. -— 
Wprawdzie rysunek ornamentu i figur 
nie jest tak subtelny; i czysty, jednakowoż 
tylko wprawne oko zdoła to odróżnić. Je- 
dynie lekko poznać falsyfikat z powodu 
braku wodnego druku, profilu biustu, na 
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tle czystego papieru. W oryginale, wodny 
druk przenika papier nawskróś, co wi- 
dać pod światło. 

Falsyfikat zaś ma odbity wizerunek 
szarą larbą po jednej tylko stronie pa- 
pieru. Gdy się za banknot popatrzy na 
ukos, widać wyraźny kontur figury, co nie 
znać na oryginalnym banknocie. 


Satyra sowiecka. 


(2 moskiewskjego pisma humorystycznego 
„krokodył”). 
FENOMENALNE. 

W dziwny sposób odbywa się tuczenie by- 
dła w Nowosybirsku. Bydło, które ma być u- 
tuczone, chudnie, a adminjstracja sowiecka, któ- 
ra przecież nje została przeznączona na lucze- 
nie, tyje. 


KOŁO CHLEWU. f 
Świnia: Znalazłam dzisiaj w korycie niedopa- 
łek papierosa. i 
Prosię: Świństwo! Nasz hodowca myśli pewnie, 
że my, jako ludzie, źremy wszystko. 


W RESTAURACJI. 1 

A: To ma być belsziyk? Ależ to podeszwa! 

B: Na miły Bóg, dawać! Towarzyszu kelne- 

rze! Jeszcze jedna porcja! Nareszcje będę miał 
podzelowane buty po cenach kooperatywy. 


JEGO STANOWISKO. 
— Skąd to pochodzi, proszę was, ojcze du- 
chowny, że tak mało jesl mięsa? 
— fo: stąd, mój synw, że naród jest niewie- 
rzący ; nie utrzymuje posłów. 


W GOSPODARSTWIE KOLEKTYWNEM. 

— [wanje Petrowiczu, chodźcje prędko, nasza 
krowa chce się ocieljć. 

— Nieqh czeka do przyszłego roku. Właśnie 
zamknąłem statystykę przyrostu młodego bydła 
na ten rok. r 


JEGO MARZENIA. 

Gdy zarządca nrugazynu prowiantowego prye- 
konał się, że Azęść zapasów została zjedzona 
przez myszy, westchnął głęboko 1 zaczął śnie 
fantaslyczne sny. ' 

Urząd prowjantowy — lak mu się zdawało 
— leżał w środkowej Airyce, gdzje wprawdzie 
niema myszy, ale za to są słonje, lwy, nosoroż- 
ke i krokodyle. ý a 

— Szkoda, tylko myszy — mruknął po prze- 
budzenju się. F 


CALKIEM POPROSTU. 
— Tam do licha! Wasza organizacja Za0szczę- 
dziła sporo mięsa. i 
Przepisaljiśmy naszym 


— (Całkiem poprostu. 
ludziom jarską dyjetę. 
OJCIEC 1 SYN. ; l 


— Nje wslydzisz się? Dwa słowa jį tyle błę- 
dów! t 

— (p z tego! Taluś wogóle w służbie nie nje 
robi, a pomimo to komisja znalazła u niego 
błędy. » 


I 

W Moskwie opowiadają sobie ludzie: 

Delegacja chłopów „przyszła do prezydenta 
państwa Kaljnina 1 rzecze: 

— fTaluńcju, lak nam ciężko, tak nam źle, 
dopomóż nam. 

Na lo Kaljnin: i 

— „Bracia, będzie lepiej, n.ech-no tylko bęs 
dzje przeprowadzony nasz plan piatilelki. 

Chłopi: — Ależ taluńciu, my się lego nie 
doczekamy, nie mamy ani zboża na siunlie ani 
bydła. kupować też mie możemy. Ziemię nam 
zabiera ją... 

Kalimin: W ġnnych krajach chłopom Jeszcze 
gorzej! 

Chłopi: 


Tak? A od jlu lal panują lam rządy 
sowjeckie ? : 


Kronika. 


Lwów, dnia 14 września 1930 
REPERTURA TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela, o godz. 8 „Carmen“, występ. Z. Za- 
leskiego. U 


REPERTUAR TEAPRU ROZMAITOŚCI: 
Niedziela „o (godz, 8 „Zwycięstwo“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Niedziela, o godz. 8 „„Papa-kawaler", 


W TEATRZE WIELKIM dziś wieczorem, o 
godz. 8-mej opera Bizeta „Carmen“ z odlwórczy- 
nią roli tytułowej W. Walewska. Partnerami Jel 
będą K. Czarnecki (Don Jose) i Z. Zaleski (To- 
reador)» Przy (pulpicie F. Massm. 

W środę jpremjera njegranej we Iwowie od 
lat kilkunastu świetnej operetki Lehara „Dru- 
ciarz, w której główną rolę, Pleflerkorna, gra 
B. Folański. i 

W TEATRZE RCZMATTOŚCI. W środę leatr 
nieczynny z powodu generalnej proby z „Dziet- 
go wojaka Szwejka”, kapitalne] satyry Haszka 
w  mseenizacji L. Schillera. Schiller wprowadza 
kilka obrazów zupełnie nowych. Rolę Szwejka 
gra Michał Znicz i « 

W TEATRZE MAŁYM w piątek ujrzymy nie- 
graną dotąd (w Polsce komedję John Ervinea 
„Pierwsza pani Selby', w której zapirezentuje się 
K. Żbikowska, grająca rolę tytułową. Reżyserja 
spoczywa w (rękach J. Strachockjego. 

OD PONIEDZIAŁKU jo godzinie 7.30 rozpo- 
czynać sie będą wszystkie przedslawienia wie- 
czorne w tealrach miejskich. 


BAGATELA 


Dziś i codziennie Wielki atrak:yjny program 
z Vivians Darewskim na czele. — W niedzielę 


z z całym a'rakcyj ym 
Five | 6) clok CZEK am 
= — i 


NADZWYCZAJNE WYDANIE „DZIENNIKA 
LUDOWEGO* ukaże się w poniedziałek rano, 
z poUwodu (ważności wypadków, które związane 
Są z (dniem 14 września. 

M wydaniu tem podamy szczegółowo sprawo- 
zdanie z (edhytych zgromadzeń w Całym kraju. 

Z POWODU nawału materjału nie pomieszcza- 
my (dzjału rozrywkowego w dzisjejszym numejze. 

POGŁOSKI o aresztowaniu w Stanisławowie 
lowarzyszy Kochańskiego i UChmana okazały się 
nieprawdziwe. Natomiast jak donosi „Dilo“, 
w Kołomyj! został aresztowany b. poseł Iwan Za- 
wałykuł. i 

REDUKCJA CEN NA GARDEROBĘ MĘSKĄ 
NA CZASIE. Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen 
materiałów sukjennych. zawiadamia firma A. 
Witlels, Składy (Tekstylne we Lwowie, ul. Ru- 
towskiego 7, maprzeciw katedry, że dostancza 
przez cały miesiąc wrzesień wykwininą garde- 
robę męską (do miary z pierwszorzędnych ma- 
terjałów Bielskich w następujących cenach: 
1) ubranie marynarkowe zgrzebne zł. 150, — 
2) ubranie (wizytowe zł. 170, — 8) iraglan jesten- 
ny zł. 160, — 4) wierzch tutrzany „miastowy 
zł. 200. — 5) palto zimowe na watalinie zł. 250, 
6) smoking z erepy wełnianej zł. 220 itd. 

Firma Witlels, Składy Tekstylne, we Lwowie, 
ul. Rutowskiego 7. otrzymała już na bieżący se- 
zon ostalnie mowości materjałów sukiennych na 
płaszcze idumskje, kostijumy i suknie, które 
sprzedaje po (cenach bardzo przystępnych, a lo 
na skutek poczynionych przez tęże lirnię ostatn;o 
korzystnych zakupów! (we fabrykach bielskich. 

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE, Ze strychu 
realności przy ul. Żółkiewskiej 1. 163 skradziono 
bieliznę, wartości 200 zł. na szkode Geng Fruch- 
ier. — (Za różne kradzieże aresztowała policja. 
Marję Komendańską, Leona Sobolewskiego, Ma- 
rjana Kościuka, Adama Szafrana, Władysława 
Rudnickiego. 


ZDEPONOWANO w polirji 5 kluczyków na 
kółku, które znalazła J. Baraniecka w Rynku 
oraz dowód rejestracyjny taksówki nr. 8346. 

Marja Jurkiewicz zgubiła Czarne boa, war- 
tości 100 zł. 

CHLEB o mniejszej wadze wypieka Wilhelm 
Schirmer, 'właściejel ipjekasni przy ul. Torosie- 
wicza, onaz Benjamin Gruber przy ul. Berka 
Joselowicza. Oskarżono ich w policji o oszustwo. 

KRADZIEŻ RUL.ZWROTPNICZYCH: Józet Bli- 
charski, dyżurny wuchu na stacji Persenkówka, 
doniósł polic} że wczoraj w nocy lakiś osobnik 
kkraldł z bkoklu 6 kut zwrolniczych, rezerwowych, 
wytządzając szkodę 420 zł. ! 

MOSIĄDZ ZA ZŁOTO. Eugenjusz Czarnecki, 
zam. w ILewandówee, przechodząc aleją Focha, 
nalknął się ma dwóch osobników, którzy w pod- 
stępny sposób sprzedali mu mosiężną obrączkę 1 
łańcuszek jako złote, wyłudzająć kwotę 90 zł. 

BRAT T;NARZECZGNY NASZYCH CZASOW 
Stanisława Sulkowska, zam. przy ul. Białohor- 
(skiej L. 74, oskarżyła w policji swego brata Leo- 
polda, 1ż grozi jej zabiejem. 

Stanisława Worobiee, zam. w Folwarkach, koło 
Złoczowa, doniosła policji, że narzeczony je! Jan 
Dziubiński, zam. jprzy ul. Domsa, pobił ją pię- 
ściami po głowie do ulraly przytomności. 

GSZUSTWO MIESZBANICWE. Rachela Grün- 
baum, zam. przy ul. Owocowej 3, doniosła po- 
licji, że (wynajęła mjeszkanie w realności przy 
ul. żółkiewskiej Wł, przyczem zapłaciła właści= 
cielce kamienicy Szejndli Wosk czynsz zgóry 
w kwocie 35 dol. oraz dała 110 dol. za meble 
lokalorce N. Finkelsteinowej. 1 

Gdy w umówionym dniu donosząca przyszła 
objąć myeszkanie, zastała drzwi zamknięle na 
kłódkę, gdyż woskowa nie chce jej oddać m;e- 
szkania. Poszkodowana (doniosła o tem policji. 


Istnieje tylko jedna przyprawa MAGGT'ego! 
Z zainteresowanej strony usiłuje sję sprzedawać 
jako „MAGGI“ przyprawy, które nie pochodza 
z firmy MAGGI Spółka z o. o. Słowo MAGGI 
nie jest jednakże ogólną nazwą dla przypraw 
do zup jakjegokolwjek: pochodzenia, tecz stanow; 
prawnie zastrzeżoną (markę fabryczną (dła sprze- 
dawanych przez firmę MAGGI Spółka z o. o. 
wyrobów MAGGl'ego. Doświadczona gospodyni 
wie, że MAGGlego przyprawę nabyć można je- 
dynje w typowych bulelkach oryginalnych z żół- 
to-czerwonemi etykietami 1 z nazwą MAGGI; 
również każe oma dopełniać swoją buteleczkę 
MAGGl'ego tyiko z wzelkjej butelki MAGGT'ego, 
w której według prawa wolno wyslawiać na 
sprzedaż jedynie MAGGl'ego nrzyprawę. 

—0— 


Zbiórka na Macierz Gdańską 


W dniach od 15 do 21 września 1930 r. urzą- 
dza Gdańska (Macierz, Szkolna Tydzień Projsagan= 
dowy pod hasłem: Grosz na Maejerz Szkolną 
w Gdańsku! 


Sport. 

NIEDZIELNY KALENDARZYK SPORTOWY. 
Plac Lwowsk. Klubu Tennisowego, ul. Pełczyń- 
ska, godz. 10-ta: Kraków-liwów Mecz tenmsowy. 
Gry trwać będą przed 1 popołudniu. W zawo- 
dach bierze udział fenomenalna Jędrzejewska. 

Boisko 40 pp. Pohulanka, godz. 10-ta: Trójbój 
drużynowy dla młodzików o puhar przechodni 
dyr. P U W. FL. 1 P. W. pułk. kilińskiego. 
Trójbój ten urządza LKS Leehja z okazji swego 
25-cio lecia. 

Boisko Pogoni: mjedziela, godz. 10-1a. Dzia- 
sięciobój o mistrzostwo okręgu lwowskiego. 

Boisko „Świteź* Zamarslynów, godz. li runo: 
„Zenit“ — T. S. L. Finał o jwejście do klasy B. 

Rogatka Janowska, godz. 9 rano: wycieczką 
kolarska Hasmoneij ko Janowa. 

Boisko flasmonei. godz. 15.45: Rewera-llas- 
monea, Mistrzosiwa jpoprzedzą zawody juniorów. 

Bojsko Pogoni, godz. 16-ta: Ruch-Czarnt Mi 
sirzostwo Ligi. l 
—0— 
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BORYSŁAW. 


NA FUNDUSZ PRASOWY „Dziennika Lilo- 
wego“ złożyła „Ona“ zł 10, oraz na fundusz 


wyborczy 
„Ona”. 


PPS w Borysławiu zł. 10 złożyła 


Repertuar kin lwowskich 


APOLLO: ..Parada miłości”. 

CASINO: „Proces Mimi Bellamy". 

CHIMERA: .„Marnotrawny bratanek". 

FATAMORGANA: „Gdy kobieta się zapomni. 

GRAŻYNA: „Królewska kochanka“ 1 „Miłość 
bez grosza”. ' ~ ( 

„KOPERNIK*: Talemnica lekarza — (dźwię- 
kowy). i ' 
„MARYSIENKA“: Tajemnica 
kowv. ` 

LEW: „Rio Rita“ dźwiekowy. 

LUNA: „Rekord Toma Niksa“ oraz „Młopot 
z pannami na wydaniu“. 

OAZA: Czarna Maska“. 

PAN: „Grzechy ojców“ z E. Janıngsem. 

PALACE: ..Poganin“ z Ramonem Novarro. 

PASAŻ: „Ken Maynard w złotej Kalifornji". 

PRONIEŃ: „Rudowłosa grzesznica'. 


lekarza, dźwię- 


Kącik humoru. 


U MALARZA. poj 

Artysła-maluz ma u sjebie w prarowni w4- 
zylę gościa, Iklóremu pokazuje obrazy. Kiedy 
tem zbliża się do oslatnjego, śwzeżo namalowa- 
nego, malarz tostrzega go: 

— Może ipan będzie łaskaw uważać — na 
tym obrazje 'w niektórych miejscach farby je- 
szcze nie twyschły. 

— Ach. fo nie nie szkodzi. 
stem w starem ubranju. 

z 
i PRZEZORNOŚC. 

Gość na ġuedziemym sbacerze do gospodarza 
w;ejskjej restauracji, [u którego był zeszłej nic- 
«lzjeli 1 który eraz pyta, jakie mu podać pit- 
czyste, rzucjwszy okiem na spijs potraw, sam Za- 
pytuje go zkoler: 

— Panie gospodarzu, czy ma pan jeszcze te- 
go kota? Chciałbym bo "pogłaskać... 

Gospodarz wskazuje ręką na kota, który wła- 
śnie wychodzi, przeciągając 'fę, z Za bulfelu, 
a gość, pogłaskawszy go, zamawia z widoczną 
ulgą w głosie: f : 

— No, tak, niech pan będzie łaskaw teraz 
podać mi porcję zająca... 


s P 
LOGICZNY. 

Niech pan mi wierzy, 1 to mogę pana za- 
pewnić absolutnie, (że lvlko wegetarianizm. Ivl- 
ko odżywianie się bezmięsne, oparte qirzewiż- 
nie na fiarzynkach i owocach, zapewala zdro- 
wje i długie tżycje... 

— Jakto, proszę pana? A mimo to widzę. że 
pan sobie zamówił syiecjalnje dużą porcję bef- 
szlyku! { 

— No, kóż, widzi 
już znudzony ¢ycjem! 


proszę pana: je- 
i 


já 


pan, ja właściwie jestem 


Z wydawnictw. 
WŁ. GOŁĘBIOWSKI „NAUKA SPIEWU S 


CZĘŚC VII WRAZ Z SŁOWNICZKIEM MM- 
ZYCZNYA*. l 
Upłynęło 8 lal pomiędzy pierwszym 1 sód- 


mym tomem (ego powszechnie uznanego pod- 
ręcznika. obejmującego całokszłałl wymagań Mij- 
nisterstwa z zakresu nauki śpiewu. | | 

Z njemałem zadowoleniem powitają słery pe- 
dagogiezne to nowe dzieło, napisane z wielką 
znajomością rzeczy i wybornie przystosowane 
do poziomu umysłowego młodzieży. 

Prawdziwą ozdobą są melodvjne solfegeia 3- 
głosowe i pieśn: 3 į l-ro głosowe, wkracza- 
Jaee w dziedzinę trwałych wartości muzycznych, 

Słowniezek muzyczny zapcełni lukę dawno od- 
czuwaną nietylko przez kszłałeącą się młodzież, 
ale przez ogół społodzeństwa. A M. L. 
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| X Targi Wschodnie. 


Obroty handlowe w pierwszym 
tygodniu Targów wschodnich. 


Mimo panującego kryzysu już w pierw- 
szym tygodniu trwania Targów Wschod- 
nich zaznaczyła się stosunkowo dość zna- 
czne ożywienie ruch handlowego. Nowe 
stosunki handlowe udało się przedewszyst 
kiem nawiązać z Rumunją w dziale prze- 
mysłu tekstylnego jednej z firm wytwa- 
rzających specjalne wyroby wełniane i 
dnej z nielicznych firm łódzkich, które 
w jubileuszowej kampanji są reprezen- 
towane w osobnym pawilonie. Pewien 
kupiec argentyński w Buenos Aires, ko- 
rzystając z pobytu swego w Europie, 
przybył na Targi Wschodnie i wszedł tu 
w kontakt z jedną łódzkich firm tekstyl- 
nych. Kupcy zagraniczni, wystawiający 
dywany, dokonali również poważniejszych 
sprzedaży i są naogół z pierwszego ty- 
godnia zadowoleni, stwierdzając, że doko- 
nane przez nich transakcje przewyższają 
zeszłoroczne. Naogół jednak znacznie 
większych transakcyj dokonano w tań- 
' szych dywanach krajowego wyrobu i ki- 
limach. W zakresie wyrobów koronkar- 
skich kilka przedsiębiorstw wszczęło per- 
traktacje z odbiorcami wiedeńskimi. 


W dziale fortepianów i pianin sprze- 
dano szereg instrumentów, przyczem fir- 
my krajowe również więcej zyskały na- 
bywców od zagranicznych. Tasama ten- 
dencja zakupywania towaru krajowego o- 
bjawiła się w dziale galanteryjnym, gdzie, 
jak corocznie, galanterja o swojskim cha- 
rakterze ludowym (wyroby zakopiańskie, 
hafty, rzeźby itp.) cieszy się dużem po- 
wodzeniem. Duża część eksponatów sprze- 
dali również wystawcy z branży meblo 
wej. - i 

Kupcy holenderscy, którzy przybyli 
na Targi Wschodnie dla zapoznania się 
z naszą produkcją w tej dziedzinie, wy- 
jechali po bytgości na Targach z repre- 
zentantem zarządu jednej z najpoważniej- 
szych wytwórni mebli koszykarskich do 
Rudnika had Sanem z zamiarem zawarcia 
umowy na trwałe dostawy. Pozatem fa- 
bryka wytwarzająca specjalne meble ku- 
chenne dokonała poważniejszych sprze- 
daży wewnątrz kraju. Do branż bardzo 
zadowolonych z dotychczasowych wyni- 
ków handlowych na Targach zaliczyć na- 
leży grupę wyrobów porcelanowych i 
fajansowych. 


W dziale maszyn sprzedano kilkadzie- 
siąt aparatów dla przemysłu masarskie- 
go i piekarskiego. Szczególnem powo- 
azeniem cieszyły się maszyny do urabia- 
nia bułek - kaiserek, o* rozmaitej wy- 
dajności pracy na godzinę. Z większych 
eksponatów w tym dziale zanotowano 
sprzedaż dwóch agregatów złożonych z 
motorów ssąco gazowych i małych ga- 
zowni drzewnych, kilka motorów Diesla, 
dwa traki, kilka garniturów walców 
młyńskich i przeszło 450 rowerów kra- 
jowej marki itd. W dziale samochodo- 
wym sprzedano w pierwszym tygodniu 
9 wożów, w tem trzy krajowe. 


Ożywienie na Targach wzrasta zre- 
sztą z każdym dniem, interesanci orjen- 
tują się narazie w jakości towaru i ce- 
nach i główne transakcje dokonane zo- 
staną z pewnością, jak zawsze, dopiero w 
kilku dniach ostatnich. Wtedy dopiero 
będzie można ocenić przebieg jubileuszo- 
wej kampanji i urobić sobie ogólny po- 
gląd na jej ostateczne wyniki handlowe. 


Rezultaty handlowe targu hode- 
wlanego. 


W poniedziałek dnia 8 bm. zakończył 
się targ hodowlany. Na wystawionych o- 
gółem 270 koni, sprzedano około 100. 
z bydła rogatego sprzedano dziewięćdzie- 
siąt kilka sztuk (wystawionych 170). Naj- 
lepsze stosunkowo rezultaty dał targ nie- 
rogacizny. Ogółem ze 120 wystawionych 
sztuk sprzedano prawie wszystkie. Między 
innemi, rumuńska Izba rolnicza w Czer- 
niowcach nabyła 40 sztuk świń. 

Misja Sowiecka bawiła na Targu ho- 
dowlanym interesując się końmi użytko- 
wemi, nie zaś materjałem zarodowym. 
Ofiarowane jednak przez przedstawicieli 
sowieckich warunki płatności (15 proc. 
gotówką, reszta wekslami jedno i dwu- 
letnimi), uniemożliwiały niestety przepro- 
wadzenie sprzedaży. Ostatecznie bilans 
targu hodowlanego uważać można za do- 
datni zwłaszcza, jeżeli się uwzględni obec- 
ne ciężkie położenie rolnictwa, ograni- 
czającego wszelkie inwestycje, a więc i 
zakup materjału hodowlanego. 


Frekwencja, 


Niepogoda, przez pierwszych 10 dni 
Targów Wschodnich trwale im towarzy- 
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sząca, mimo dokuczliwego zimna i czę- 
stych opadów, bynajmniej na frekwencji 
zwiedzających nie odbiła się ujemnie. — 
Wprawdzie zaznaczyło się pewne osłabie- 
nie napływu gości miejscowych, którzy 
w oczekiwaniu pogody, odkładają praw- 
dopodobnie zwiedzenie Targów na dni 
ostatnie, tem silniej uwydatniła się frek- 
wencja zamiejscowych interesantów, co 
objawiło się zwłaszcza i w tem, że sprze- 
daż biletów w godzinach przedpołudnio- 
wych dorównywała sprzedaży popołud- 
niowej, a w niektórych dniach przewyż- 
szała je nawet. Jest to znamienny objaw, 
który z każdym rokiem coraz silniej się 
uwydatnia i świadczy o tem, że odsetek 
przyjezdnych ze sfer handlowych z roku 
na rok stale wzrasta. 


Ogółem zwiedziło Targi Wschodnie 
w pierwszych 10 dniach za biletami płat- 
nemi w pełnej cenie i zniżkowymi prze- 
szło 125.000 osób, nie licząc gości korzy- 
stających z bezpłatnych kart wstępu, je- 
dnorazowych czy stałych. Wraz z tą o- 
statnią kategorją, trekwencja do dnia 11 
w A włącznie wynosiła około 130.000 
osób. ` | 


Lista cudzoziemców, którzy przeszli 
przez biuro rejestracji obcokrajowców na 
Targach Wschodnich, wykazuje w pierw- 
szych 10 dniach przeszło 600 przyjezd- 
nych, reprezentujących 18 krajów. Naj- 
silniej reprezentowana jest Austrja, Ru- 
munja, Czechosłowacja, Niemcy, Francja 
i Węgry. Poraz pierwszy figurują w po- 
ważnych cyfrach goście z Hołandji, Bel- 
gji, Szwecji, Palestyny, Persji, Argenty- 
ny, Włoch, Szwajcarji i Stanów Zjedno- 
czonych. 
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„Gruzy fabryki amunicji 


w Aubonne koło Nancy (Wraacja), która a 
o 
ri 


ciała w powietrze, przyczem Zginęło 14 robolni- 


Ww. 


+w 
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Przeciw rozwiązaniu samorządu 


Pow. Kasy Chorych w Krośnie. 


Robotnicy nallowcy Okręgu Krosno zaprotesto- 
wali przeciwko rozwiązan w samorządu Pow. Ka- 
sv Chorych 1 na masowych zebraniach uchwa- 
lili następującą (rezolucję: 

„Zgromadzeni robotnicy kopalń w Potoku, 
Winnicy, Jaszczwj, Dohrucowej-Sądkowej, We- 
główee, Sobniowie, Iwoniczu, Krośejenku, war- 
sztatąch w Krośnie oraz raf. w Jedliczu 


protesłuja z całą stanowczością 


przecjw rozwiązaniu władz Pow. Kasy Chorych 
w Krośnie 1 wprowadzenju komisarza rządowego. 

Samorządowe władze Pow. Kasy Chorych w 
Krośnie doprowadziły tę instytucję robotniczą 
do rozkwitu, który widoczny jest dła każdego 
hezstronnego człow;cka. (Gospoaarkę Zarządu, 
który powiększył mająlek Kasy i oddał ubez- 
pieczonym wspaniały (dom. zaopalrzony w naj- 
nowsze urządzenia lecznicze, doskonałą łaźnię 
r t id. musiały nawet władze nadzorcze uznać 
za wzorowe, , 

Dokonane w tych warunkach, bez żadnych 
przyczyn rozwiązanie władz. Pow. Kasy eho- 
rych w Krośnie zgromadzeni płębiują, Jako za- 
mach na samorząd. 

Ten nowy akt uświadamia wszystkin uhez- 
pieczonym ponownie, że żywolny 1nieres ludzi, 
pracy w Polsce, wymaga jaknajrychiejszego zli- 
kwidowania systemu phomajowego, dyktatury pul- 
kowników“. ! 

Anto dla komisarza. 


Dodajemy ido leso krótki opis dalszej gospo- 
darki p. komisarza Makowieckjego: Za k.lka- 


naścje tysięcy złotych zakupiono eleganckie auto 


(limuzynę) rzekomo kła przewozu chorych, wzgł. 
lekarzy do chorych, a w rzeczywjstości do roZ- 
bijania się komjjlsarza i jego małżonki. Krosno 
jest lak kanałem miasteczkiem, że można je przejść 
wszerz i twzdłuż w niespełna godzinę, Zaś w 
powęecje hrak odpowjekln;ch dróg wogóle unie 
możliwia jazdę autem, ale lo nic, auto potrzeb- 
ne dla „sanującego Kasą“, który zaczyna od 
wyrzucania ciężko zapracowanych pjenjędzy ro- 
hotniczych. 

Buduje się (garaż, opłaca się szofera, benzy- 
nę, tylko po to, aby p. komisarz miał auto 1 u- 
żywał go Ido swych prywatnych celów. 

Musiano z matury rzeczy porobić gdzieś o- 
szezędności, aby było za eo kupić aulo dla p. 
komisarza. Oto w nowo wybudowanej łaźni, 
którą Zarząd! oddał bezpłatnie da użytku swych 
ubezpieczonych i ich rodzin, p. komisarz wpro 
wadza odrazu opłaty w wysokości 50 gr., aby 
naturalnie tmjemożliwić kąpiel robolnikowi czy 
jego rodzinie. Posunięcje to ma na celu zmniej- 
szenie się liczby kąpiących się — gdyż inaczej 
tego rozumieć łego nie można. 

Podbnież ustala się opłaty za buteleczki na 
lekarstwa, rzekomo ze względów oszczędnościo- 
wych 2 to 'w wysokości 20 gr. (Dzieje się to 
w rzasje iwielkiego bezrobocja w hutach szkła, 
gdzie wszyscy łproteslują przeciwko skupowaniu 
butelek dla monopoli). 

Rozumjemy oszczędności, ale jeśli są pienią- 
dze na auto dla p. komisarza, lo nie womo ro- 
bić oszczędności ma ubezpieczonych. Z opłat 
na bulelki i łaźni p. komisarz zdobywa fun- 
dusz na aulo. Robolniry krośnieńscy nazywają 
to po imienju rozbojem na równej drodze, 


Gniazdo orkanów. 


Jest niem wysepka Swan na Morzu Karalhskiem. 


Straszljiwe orkany, z klórych ostatni spuslo- 
szy} Sl. Domimgo, nie są rzadkoścją na wy- 
sparch leżących fw zatoce Meksykańskiej. Około 
200 mił odległe od Honduras a 600 mil od Ku- 
by, w pośród morza Karaibskiego, leży ma- 
lutka wysepa Swan, najdrobniejsza z pośród po- 
siadłości brytyjskich na archipelagu Małych An- 
tyllów. Cała ludność zaledwie Kkilomelr kwa- 
dratowy liczącej wyspy składa się z siedmiu o- 
sób. pełniących służbę przy obserwatorjum, słu- 
żącyim międzynarodowej żegludze. Tam kontru- 
luje się twzburzenie morza 1 powjetrza, tam 
śledz; się powstawanie slraszfiiwych «cyklonów 
w zatoce Meksykańsk,ej, stąd ogłasza się sta- 
ejom meteorologicznym na wielkich wyspach o- 
raz na lądzie zbliżające się n:ebeZźpłeczeństwo. 
Ta drobna grupa obserwacyjna na wyspie Swan 
tworzy stale pogotowie alarmowe, jednakowoż 
najbardziej uciążliwe są dwa okresy w roku, 
czasy zrównania wiosennego 1 jesjennego. W 
tych to dniach krytycznych komenda podaje biu- 
letyny z godziny na godzinę, które natychmiast 
muszą być podawane dalej drogą telegrafji i- 
skrowej. Wtedy wszystkie kraje dokoła zatoki Me 
ksykańskiej i morza (Karaibskiego;  wszyslkie 
wyspy archipelagu Ameryki środkowej, okręty 
przepływające 1e wody, czekają z naprężoną u- 
wagą orzeczeń z wyspy Swan. 

Obserwatorzy na wyspie Swan z łulwością ob- 
serwują. jak wylęgają się małe  „orkanikq'. 
swawolnije goniące się wzajem Ww koło. Czasami 
jednak te drobne wzcherki są początkiem olbrzy- 
mich burz. Ww 21 godziny później Jeden 
z tych przekomarzających się łobuzów wietrz- 
nych rozgniewał się 1 poczyna hulać na serjo. 
Ten zły przykład staje się sygnałem dla Jego lo- 
warzyszy, którzy Znów ze swej slrony wście- 
kłość swoją oblawialą bałwanami chmur 1 wo- 
dy, Wystarczy sześć dalszych godzin, aby wy- 
tworzyć sytuację ;przygotowującą cyklon, wpra- 
wiający połowę zatoki Meksykańskie] 1 morze 
Karaibskie w miepokój. W nocy położenie je- 


szcze znacznie się pogarsza, staje się zaś zu- 
pełnie rozpaczliwe, (ady np. stacja meteorologi- 
czna z (Honduras zawiadamia główną kwaterqg 
z Swan, że tamten odejnek frontu 'wietrznego 
okazuje również aktywność i że między ławą 
Serranilla a [wyspą Barbaretla wozwija się o4 
środek burz. ; I 

Młoda kobjeta, pełniąca na stacji meleorolo- 
gicznej Swan urząd stenolypistki, z gorączkową 
szybkością wypukuje teraz jedno (po drugiemy 
donjesiecnje, które drogą mechanjcznego apara- 
tu przedoslają się do stacji radlotelegraficznej 
a stąd do Slanów Zjednoczonych, do Meksvku, 
Kuby. Jamajki, Portorika, Kanału Panamskiego 
i do wysp Barmudas. Tymczasem grzmoty stają 
coraz częstsze. 

Lecz oto (ulworzył się cyklon między Wielką 
1 Małą wyspą Kaiman, który wyczynia harce 
niesamowite w wąsk;ej cześnin;e. nie mogąc się 
zdecydować na krok naprzód. Wszystkie kraje 
dokoła zatoki, twszystkie okręty znajdujące się 
na wodzje proszą komendę Swan o radę. Obaj 
radjotełegraljści obserwatorjum gracują w po- 
cje czoła, jeden na wysyłaczu, drugi na odble- 
raczu aparatu. Deszcz leje strumjeniami, Jak 
gdyby zerwał się potop. Bezustanku pobłysknją 
lampy sygnałowe wszystkiemi możliwemi bar- 
wami. Wiatr jłwiżdże, wyje, ryczy. : 

W imfarę, jak godziny upływają. burza zy- 
skuje na gile, a tych siedmiu ludzi drobnej sta- 
cyjki na (wyspie Swan rośnie w znaczenie i 
stają się czarodziejani, do których zwraca się 
cała Ameryka środkowa. Każdy telegram nad- 
chodzący jest krzykiem trwogi, lub wołaniem 
o pomoc, każdy odchodzący telegram — ennem 
ostrzeżeniem, które twypłasza okręty ze strefy 


zagrożonej, każe okręłom zamorskim szukać 
schronienia w portach lub zatokach, ostrzega 


miasta, wsie, alarmuje dozorców latarń mor- 
skich 1 fnobilyzuje kałą Amerykę środkową prze- 
ciw bezsilnemu iwrogowi. 

Swan, owa wysepka z jej siedmiu mieszkań- 
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camj, stała się tak stolicą znacznej Części świa 
ta, a Nowy Jork, (Habana, Caracas ślepo słu- 
chają rozkazów (wydanych na Swan. Mała Ja- 
snowłosa stenotypistka, $pnuje jak gdyby krolo- 
wa nad stu aniołami, popierana radą państwo- 
wą, którą tworzą obaj meteorologowie stac]i 0- 
raz radami służby informacyjnej dwóch niwi- 
docznych współpracowników, którzy nieustannie 
podają jej swoje obserwacje drogą telegrafjn i- 
Skrowej z okrętów, na których przebiegają stre- 
tę burz. | ł i ś ! 


Program radjowy. 


NIEDZIEŁA, 14 września 1930. J 
10.15 Transmisja habożeńsiwa z Kaledry Po- 
znańskiej. j [| 


11.58 Transmisja Bygnału czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego w Warszawie oraz hejnału 
z Wieży (Marjackiej w Krakowie. | 

12.05—13.30 Koncert z płyt gramofon. | 

13.30—15.30 Przerwa. . 

15.30 Transmisja z Warszawy: Odczyt pl. „Sad 
przy chacje* wygl. p. Edmund Błaszczyk. 

15.50 Transmisja muzyki z Warszawy. 

16,00 Transmisja z Warszawy: Odczyt pl. „Tucz 
trzody wezesny 1 późny“ wygł. inż. Wa- 
cław Duroge. [| I 

16.20 Transmisja muzyki z Warszawy. 

16.30 Transmisja z Krakowa: Dr. W. Płoski: 
„Kronika rolnicza“. | 1 

16.50 Transmisja muzyki z Warszawy. 

17.10 Transmisja z Warszawy: Odezyt pt. „Pare 
tyzant z 1831 r.“ (Karol Różycki) wygłosi 
prof. Henryk (Mościcki. y 

17,25 Transmisja koncerlu popołudniowego z 

1 


Warszawy. 
18.15 Rozmajlości, komunikaty oraz koncert z 
płyt gramofon. * 4 


19.05 Transmisja: z Warszawy: Wiadomośc przy- 
jemne 1 pożyteczne. | 1 
19.25 Dalszy cjąg rozmaitości. 

10.58 Zegar z Warszawskiego  Obserwalorjum 
Astronomicznego wybije godzinę ósmą. 
20.00 Transmisja k Warszawy: Kwadrans lite- 

racki. G. Zapo!ska, fragmenl z powieści „Se 
zonowa miłość”. : 1 
20.15 Transmisja u Warszawy. 
larny. 1 $ 
22.00 Transmisja z Warszawy: Red. Zdzisław 
Dębicki wygłosi feljeton pt. „Morze w lle- 
raturze polskiej“. w 
22.15 Transmisja komunikatów z Warszawy. 
23.00—24.00 Transmisja muzyki tanecznej z dan- 
tKingu „Oaza“ Ww Warszawie. Orkiestra Ju- 
ljana Skotnickiego. ' 
| d I >] E-0— f r p! 
PONIEDZIAŁEK, 15 września 1930. 


11.58 Transmisja sygnału czasu z Obserwalo- 
rjum Astronomieznego iw Warszawie, hej- 
nału z Wieży. Marjackjej w Krakowie. ` 

12.05—17.35 Koncert z płyt gramofon. 

13.30—17.35 Przerwa. 

17.35 Transmisja z Krakowa: „Najnowsze wy= 
dawnietwa” omówi idr. Adam Bar. 

18,00 Transmisja muzyki lekkiej z kawjarni „Ga= 
stronomja w (Warszawie. a 

19.00 Rozmajtości, komunjkaty oraz koncerl z 
płyt gramofon. 

19.20 Transmisja, z Warszawy: Pogawędki tech- 
mezne. 

19.35 Dalszy kias rozmaitości. 

19.58 Zegar z Warszawskiego Obserwalorjum A- 
stronomj*znego wybije godzinę ósmą. 
20.00 Transmisja z Warszawy: Prasowy dziennik 
radjowy. i I 
20.15 Transmisja. z Warszawy: Wyrażenia z fe- 
stivalu muzyki współczesnej w Belgii o- 

powie radca Janusz Mikctla. 

20.30 Transmisja z Warszawy: Muzyka lekka. 

22.00 Transmisia z Warszawy: P. Jadwiga Pa- 
jon de Moncetz wygłosi feljelon pt. „Królo- 
wje pustyni 1 puszezy w stolicy”. 

2215 Transmisja komunikatów z Warszawy. 

23.00—2-1.00 Muzyka taneczna į salonowa z dan- 
cingu 1 restauracji „Polonja Palace Ho- 
ET ' 


Koncert popu- 
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dan, a przakyna Wędliny «= M. Wojciechowski i Syn 


cie się, ża 


kład: L 
są najlepsze | zawsze Świeże. | hok zal 1698 | Sija: piac "Bilczowskiego 8, teier 17:58. wa 
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Farby, Lakiery Przybary szkolne, mitoren 
Artykuły pospeń domowe Li D pe Alojzy H Hibner SEK 38 


~= Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. r p" 
ZZ | io oo | pzłonków Kasy dor 7; 
| CHOROBY PŁUC 


W. III, We Lwowie, dnia 28. sierpnia 1930. trwałe Okulary i Bwiklery 
OGLOSZENIE PRZETARGU, Optyk Siiber Lwów ulca Kilińskiego 1. 


KONSERWACJE 1 naprawy mebli antycznych, 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 


rocznie, nie robiąc różnicy dla 


płci, wieku i stanu, kosi miljony | 


ika” Magistrat król. stoł, miasta Lwowa, rozpisuje uskulecznia znany specjalista T. Masiak, Lwów, 
ludzi. Ley zwalczaniu aansit przetarg publiczny na wykonanie robót stolarskich ul. św. Antoniego 9, mający kilkułetnią prak- 
płucnych i bronchitu, uporczywe- wewnętrznego urządzenja w szkole powszechnej tykę zagraniczną w dziale meblowym. Na żą- 
go, męczącego kaszlu i t. p. sto- im. M. Reja na pl. Misjonarskim -we Lwowie. danie listy pochwalne. 


Termin otwarcia ofert naznacza się na dzień 
19 września 1930 r. godz. 12-ta. 


Formularze ofertowe za opłatą 2 zł. od egzem- 


} © p e 
plarza, jakoleż iwszelk;e informacje otrzymać l 
można w Wydziale IIl. Magistratu Oddział bu- 8 


dowlany. Wadjum jw wysokości 5 proc. ofero- 


sują pp. lekarze | 


„Balsam Thiocolan-Age,, 


GĄSEGCKIEGO, 


ocz 


który, ułatwiając wydzielanie się wanej a Ey aoi zc: rol F 
, x amne j sumy, należy złożyć w Kasje miejskie! j 7 : 
plwociny, wzmacnia organizm isa- wykazać się kwitem dołączonym do oferty. kos > s, A z d 
mopoczucie chorego, oraz powię- Wiceprezydent m. Lwowa I" st. . Je 
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. SIRZYK w. r HENRI MONTHERLAUT: 
Używa się za poradą lekarza. PE Ludzie areny. . . . . ZŁ 8— 
SPRZEDAJĄ APTEKI. SLUSARZ-MECHANIK z długoletnią praktyką EUSTACHY CZEKALSKI: 
—_ poszukuje posady od zaraz. — Zgłoszenia do i y Tia 
e Administracji „Dzjennika Lud.“ pod „833%. Szeroki Dunaj . . . Zł. 7 


TEODOR DREISER: 


| pe == aj] „Niewolnice . . . . ; Zł 9— 
HS" TAK TANIO JESZCZE NIE BYŁO! "SĘ TADEUSZ PEIPER: 
D D a ów $ -ai 
Płaszcze damskie, Kaglany, Ubrania, Falta, Futra it. p. | | Czytajcie s i - — WA 
Ostatnie nowości! Dogod. warunki. Wybór olbrzymi! ANIE. Sk ZŁ 7 
Magazyn konfekcji R TABAK e S k Dziennik PY e" ARNE, — 
damskiej i męskiej It. i o-Ka DO NABYCIA Wi KSIĘGARNI 
Lwów, uł. Łyczakowska 8, tel. 59-73. Ludowy LUDOWEJ, | 
UWAGA. Upraszamy o przekonanie się o naszych cenach — bez przy- Lwów, Szajnochy 2. 


m 


Ksi əki szkoln e g~ dla szkół powszechnych i średnich poleca: 
a Księgarnia Ludowa, Lwów ul. Szajnochy |. Z. 
Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu. z 

Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 
uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia. 


Uwaga! KSIĘGARNIA LUDOWA otwarta codziennie bez przerwy. 
AE (RRT WEYMEEKY OYYYJYTEĆ E JFIWYNENINECZNCYWN 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpali. szer. 37 m/m. za tekstem, , . —'I6 gr i Í Cala strona sa tekstem , , , . .. aa. | BÓO'= zł, 
» » » » > > » 74 »  nadesłsne , . . —'40 > i Pół siuony > a NA: AR Oo dać ©. « „125— » 
» » > > » a» » » > w tekście, kronika , —'7U » j Ćwierć sir. > > a a ie ó s e. . . 6'i 
>» . ENIE >» >» >» po krenice , - ÉA » | sedna ósma strony za tekstem . 50 osy ha s e a , , 80m 
ID > > >» > » » >» na l-szej str., „, —'60 » | | Cala pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . sa 0 . „G00= 2 
fi Qgłoszenia zamiejsoowe 28), drozej. 
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